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W Y D A N I E  A

Historyczny dzień wsi polskiej
Zjednoczenie stronnictw chłopskich 
wzmacnia siły Polski Ludowej

Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej
na Kongresie Zjednoczenia Ruchu Ludowego

Obywatele! Delegaci Kon­
gresu! Bracia chłopi!

Cała Polska wita z radością 
1 głębokim uznaniem zjednocze 
nie się stronnictw chłopskich. 
Po wielu latach wewnętrznego 
rozbicia'Zjednoczone Stronnic­
two Ludowe staje się wielką, 
iwartą i jednolitą chłopską or 
ganizacją polityczną. Jesteśmy 
wszyscy przekonani, że jedność 
ruchu ludowego będzie odtąd 
tiwała i niewzruszona.

Jest to ważne i doniosłe nie 
tylko dla mas chłopskich, ale 
1 dla całego narodu. Sam fakt 
-zjednoczenia stronnictw ludo­
wych wzmacnia podstawy po­
lityczne naszego państwa de­
mokracji ludowej. Sojusz ro­
botników, chłopów i inteligen­
cji pracującej — fundament 
naszej władzy ludowej — 2a- 
ęieśnia swą zwartość organi­
zacyjną, a tym samym wzmac 
iiia swą siłę. Nie ulega rów­
nież wątpliwości, że zjednocze 
jiie ruchu ludowego lepiej i 
skuteczniej wpływa" będzie na 
ogólny, rozwój życia społeczno- 
politycznego wsi polskiej.

Wrogowie ludu pracującego, 
obszarnicy, kapitaliści, ich 
agenci w rodzaju Mikołajczy­
ków, czy Korbońskich, usiłowa 
li zawsze i usiłują wszędzie, 
gdzie mogą to czynić, rozszcze­
piać, dusić, podrywać, hamo­
wać we wszelki sposób ruch lu 
dowy i jego rozwój. W Polsce 
wyzwolonej, wolnej od wiel­
kich obszarników i wielkich ka 
pitalistów, trzeba czynić 
wszystko, co tylko jesteśmy w 
stanie czynić, aby wzmacniać 
rozwijać i podnosić na coraz 
wyższy poziom ruch ludowy.

Największym i najważniej­
szym zadaniem władzy ludo­
wej w Polsce jest to, aby wcią 
gać do świadomego życia spo­
łecznego i politycznego do 
najczynniejszego w nim udzia­
łu jak najszersze, wielomilio­
nowe masy ludu pracującego 
miast i wsi. Udział mas pracu 
jący.ch w życiu społeczno-poli­
tycznym naszego kraju, rola 
tych mas w działalności pań­
stwa, w kształtowaniu gospo­

darki i kultury narodu są 
dziś tysiąckrotnie większe i 
znaczniejsze niż w jakimkol­
wiek okresie historii.

Lud pracujący po raz pierw 
szy w dziejach Polski, poczuł 
się twórcą i gospodarzem wła­
snego kraju, jedynym i rzeczy

P r o te s t
P o la k ó w  w e  F r a n c j i
PARYŻ (PAP). Rada Na­

rodowa Polaków we Francji 
ogłosiła oświadczenie, które 
m. in. brzmi:

„Rada Narodowa Polaków 
we Francji protestuje prze­
ciwko aresztowaniom i wy­
siedleniu prezesa i członków 
zarządu Rady oraz licznych 
obywateli polskich z Francji, 
jak również przeciwko bez­
podstawnym i niesłusznym o 
skarżeniem Rady o rzekomo 
wrogą działalność przeciwko 
życiu społeczno - gospodar­
czemu Francji i instytucji re­
publikańskich tego kraju.

Jedynym celem Rady Naro 
dowej było i jest organizowa 
nie wychodźctwa polskiego 
we Francji w duchu przyjaź 
ni i solidarności z narodem 
francuskim, w obronie bez­
pieczeństwa obu krajów) a 
przeciwko podżegaczom wo­
jennym i poplecznikom odra 
dzającego się imperializmu 
niemieckiego.

W obliczu niesłusznych i 
krzywdzących posunięć i o- 
skarżeń władz francuskich 
Rada Narodowa Polaków we 
Francji oświadcza, iż prote­
stując przeciw represjom od­
rzuca bezpodstawne oskarże­
nia, a działalność swą prowa 
dzić będzie, jak dotychczas w 
interesie najszerszych rzesz 
wychodźctwa eolskiego we 
Francji.

wistym sternikiem jego losów, 
wielkim budowniczym jego
przyszłości. Jest to fakt nama 
calny niemal i oczywisty, któ­
rego tylko ślepcy i wrogowie 
ludu, wyzyskiwacze i reakcjo­
niści nie chcą dojrzeć i zrozu­
mieć.
- Czyż byłaby w stanie

Polska podźwignąć się tak 
szybko z potwornych ruin i 
zniszczeń, gdyby nie to wiel­
kie poruszenie społeczne i poli 
tyczne, gdyby nie olbrzymia 
aktywność i entuzjazm mas 
pracujących, jakie obudziła 
władza ludowa, jakie dała mi­
lionom ludzi pracy świado­
mość objęcia władzy przez lud 
pracujący?- Czyż moglibyśmy 
wykonać ną 2 miesiące przed 
terminem tak poważny i śmia 
ły w swym zasięgu trzyletni 
plan odbudowy, gdyby nie by­
ło świadomej woli mas pracu­
jących, gdyby nie zapał, aktyw 
ność i ofiarność społeczna lu­
du pracującego miast i wsi?

Tylko wstecznicy, zaślepieńcy 
i wrogowie ludu nie mogą lub 
nie chcą dojrzeć i zrozumieć 

'Wielkiej, przełomowej, histo­
rycznej i rewolucyjnej wymo­
wy tych faktów. Pięć lat temu, 
gdy rozpoczynała się w Polsce 
wielka reforma rolna, gdy fol­
warki obszarnicze obejmowali 
chłopi i robotnicy rolni — cała 
reakcja rodzima i obca prze­
powiadała Polsce głód i zgubę. 
Straszono naród, że możliwo­
ści produkcyjne rolnictwa bez 
wielkiej własności obszarniczej 
katastrofalnie spadną. Ale oka

zało się, że mimo olbrzymich i 
spustoszeń, dokonanych przez 
okupanta w rolnictwie, war­
tość produkcji rolnej, roślin­
nej i zwierzęcej, średnio na 
jednego mieszkańca wynosi | 
obecnie o 12 proc. więcej, niż j 
przed wojną  ̂ (Oklaski). W cią 
gu ostatnich 3-ch lat ogólna

wartość produkcji rolnej wzro 
sła o 68 proc., przy czym pro­
dukcja roślinna wzrosła o 62 
proc., a zwierzęca o 81 proc. 
Natomiast przed wojną, w 
okresie gospodarki obszarni- 
cżej, wartość produkcji rolnej 
wzrastała minimalnie.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Górnicy kopalni „Wieczorek
w zyw ają do godnego u czczen ia  

7 0  ro c zn icy  u ro d zin  S ta lin a
KATOWICE. (PAP). — Na ze 
braniu załogi kopalni „Wiećzo 
rek“ omówiono przygotowanie 
obchodu 70 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina.
- Brygady zespołowe, poszczę 

gólne oddziały oraz kierowni­
ctwo kopalni podjęły zobowią­
zania uczczenia wielkiej roczni

cy przekroczeniem planów pro 
dukcyjnych oraz wzmożeniem 
i rozszerzeniem współzawodni 
ctwa pracy.

Robotnicy wezwali wszystkie 
załogi kopalń oraz zakładów 
pracy podległych przemysłowi 
węglowemu do pójścia w ich 
ślady.

P ro w o k a cy jn e  w n iosk i
a u s tr ia c k ic h  n e o fa s z y s tó w
WIEDEŃ (PAP). — Posło­

wie prawego skrzydła partii lu 
dowej Gorbach i Brunner, zna 
iii ze swych konszachtów z neo 
hitlerowcami, wysunęli wnio­
sek o uchwalenie amnestii dla 
wszystkich byłych hitlerow­
ców, nawet najbardziej obcią­

żonych. Również neohitlerow- 
ski „związek niezależnych" wy 
sunął prowokacyjny wniosek, 
w którym domaga się uchwa­
lenia amnestii i wypuszczenia 
z więzień większej części hit­
lerowskich zbrodniarzy wojen-

O tw arcie  21 K o n g resu
B ry ty jsk ie j P a rtii K om u n istyczn ej
LONDYN (PAP). — W Li- I 

verpoolu nastąpiło uroczyste 
otwarcie 21 kongresu Brytyj­
skiej Partii Komunistycznej. |

O tw arc ie  o b rad  K ongresu  
stronnictw Indowych

WARSZAWA (PAP). Sala 
Politechniki Warszawskiej, w 
którei w nrudniu zeszłego ro-

WŁAńYSŁW KOWALSKI

ku obradował historyczny w 
dziejach naszego narodu Kon­
gres Zjednoczeniowy Partii Ro 
botniczych, a następnie w 
czerwcu br. doniosły dla całe­
go ruchu zawodowego w Pol­
sce II (VIII) Kongres Związ­
ków Zawodowych, jest obecnie 
miejscem, gdzie dokonuje się 
nowy doniosły, nie tylko dla 
mas pracujących wsi polskiej, 
ale i całego narodzi polskiego 
fakt zjednoczenia ruchu ludo-

. Na Kongres z całego kraju 
zjechali delegaci obydwu stron 
nictw ludowych. 1.200 delega­
tów wypełnia salę Politechniki. 
Panuje nastrój, ' nacechowany 
powagą i skupieniem.

Przybywającą na salę grupę 
czołowych działaczy ruchu lu­
dowego — członków Centralne 
go Komitetu Zjednoczonego 
Ruchu Ludowego, wśród któ­
rych znajdują sie Władysław

Kowalski, Czesław Wycech, 
Wincenty Baranowski, Józef 
Nieiko, Antoni Korzycki, Alek 
sander Juszkiewicz, Kazimierz 
Banach, Józef Ozga-Michalski 
,i inni — sala wita oklaska­
mi i okrzykami.

Gdy o godz. 10.S0 przybył 
na salę Prezydent RP Bole­
sław Bierut w towarzystwie  
premiera Józefa Cyranlciewi- 
cza i Marszalka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego, salą 
wstrząsnął potężny grzmot 
oklasków i okrzyków. Delegaci 
wstają z miejsc i po wielekroć 
skaiidująi „Bie-rut, Bie-rut, 
Bie-rut!"

Kongres otwiera przewodni­
czący CK JRL marszałek Ko­
walski, witając Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta, wicemar­
szałków Sejmu Zambrowskiego 
i Barcikowskiego, członków 
rządu oraz przedstawicieli par-

Za stołem prezydialnym kon 
gresu zasiadają czołowi przed­
stawiciele ruchu ludowego,

WINCENTY BARANOWSKI

tii politycznych, związków za­
wodowych i  organizacji. spo­
łecznych-

JOZEF NIECKO

przodownicy pracy, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych.

Obrady zagaja marszałek 
Kowalski.

„Dziś, kiedy masy pracujące 
pod przewodem klasy robotni­
czej rozbiły burżuazję i  obszar 
nictwo — powiedział marsza­
łek Kowalski — jednoczymy 
ruch ludowy na zawsze, albo­
wiem nie ma sił, które potra­
fiłyby dokonać nowego rozbi­
cia ludu. Warunkiem naszej 
trwałej jedności jest wspólna 
nam wszystkim postawa ideoł'0 
~giczna, zdobyta w ogniu walki 
z mikołajczykowską reakcją i - 
burżuazyjnymi naleciałościami 
ideologicznymi rur.hu ludowe­
go.

Wspólnie z klasą robotniczą 
tworzymy braterską wspólnotę 
mas pracujących. Zgodnie * 
wolą tych mas nasze Zjedno­
czone Stronnictwo Ludowe po-

dejmuje jeszcze usilniej walkę 
o usunięcie krzywdy i wyzysku 
na wsi, o zbudowanie Polski 
sprawiedliwości społecznej".

Gdy marszałek ogłasza Kon­
gres Zjednoczenia Ruchu Ludo 
wego za otwarty, delegaci 
śpiewają: „Gdy naród do bo-

Następnie marszałek Kowal 
ski prosi o zabranie głosu Pre  
zydenta RP. Prezydent Bierut 
wchodzi na mównicę — delega 
ci wstają wznosząc na jego 
cześć długotrwałe okrzyki

; (Tekst przemówienia Prezy­
denta Bieruta podajemy od­
dzielnie). .

Przemówienia Prezydenta 
Bieruta delegaci wysłuchali w 
głębokim skupieniu. Jego sło­
wa o wielkich osiągnięciach

Obrady zagaił Arthur Hor-

Stwierdził on, że Brytyjska 
Partia Komunistyczna w ciągu 
30 lat walki wzmocniła się i 
okrzepła.

Horner przeciwstawił kata­
strofalnej sytuacji gospodar­
czej W. Brytanii — Sytuację 
w krajach Europy południowo- 
wschodniej. Jedynie przez usta 
nowienie władzy klasy robotni 
czej — powiedział Horner, mo 
żliwe jest pokonanie trudności 
okresu powojennego.

Wskazując na ogromną rolę, 
którą ma do spełnienia partia 
komunistyczna — mówca 
stwierdził, że logika wydarzeń 
sprowadzić musi masy robot­
nicze W. Brytanii na drogę ko 
munizmu. Klasa robotnicza — 
powiedział Horner — odmówi 
w końcu głodowania, zaprote­
stuje przeciwko przygotowa­
niom wojennym. Zwróci się 
wówczas do partii komunisty­
cznej, która jest jej jedynym 
prawdziwym przywódcą.

CZESŁAW WYCECH

Polski Ludowej w okresie po­
wojennym sala przyjęła żywio 
łowymi oklaskami. _

Nowa burza oklasków, prze­
kształca się w manifestację ra­
dości i entkzjazmu zrywa się, 

(Dokończenie na str. 2-ej)

P r o k u r a to r
b ry ty jsk i

bezw stydn ie broni
Mannstelnn

BERLIN. — Przed brytyj­
skim trybunałem wojskowym 
w Hamburgu przemawiał pro­
kurator, sir Arthur Comyns- . 
Carr. Mowa jego wywołała 
wrażenie, że brytyjska proku­
ratura wcale nie jest zaintere­
sowana wydaniem wyroku na 
zbrodniarza wojennego, ven 
Mannsteina. Comyijs-Carr po­
parł bowiem tezy, wysunięte 
przez obrońcę Mannsteina, la- 
bourzystowskiego członka par­
lamentu Pageta, oskarżając 
bezpośrednio nie Mannesteina, 
lecz cały system hitlerowski.

Brytyjski prokurator odwi ó­
d ł także uwagę od sedna po­
twornych zbrodni Mannsteiii , 
rozwodząc się przez dłuższy 
czas nad tym, czy zbrodnią, 
jest zabijanie 3 zakładników 
za jednego członka hitlerow­
skiego personelu okupacyjne­
go, czy też dopiero wtedy kie­
dy zabija się conajmniej 59 
zakładników-
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Amerykański plan kontroli
p r o d u k c j i  e n e r g i i  a t o m o w e j

zagraża poltojowi świata
NOWY JORK (PAP). W

przemówieniu swym, wygłoszo 
nym na plenum Zgromadzenia 
Generalnego ONZ na temat 
energii atomowej, min. Wy­
szyński zaznaczył, że Związek 
Radziecki jest niezwykle zain­
teresowany w maksymalnym 
rozwoju produkcji oraz w za­
stosowaniu energii atomowej 
dla celów pokojowych. Inaczej 
ma się sprawa w Stanach Zjed 
noczonych. Nie jest tajemnicą, 
że w Stanach Zjednoczonych 
znajdują wyraz poglądy, prze 
ciwstawiające się rozwojowi 

•energii atomowej, ponieważ ko 
ła przemysłowe widzą w ener­
gii atomowej niewygodną kon- 
lurencję.

Sprawozdanie komisji ato­
mowej, przedłożone Radzie 
Bezpieczeństwa, przewiduje 
kontrolę międzynarodową nad 
surowcami i zakładami produk 
cji energii atomowej według 
zasady geograficznej. Sprawoz 
danie to, wyrażające stanowi­
sko amerykańskie, wskazuje 
również na konieczność niedo­
puszczenia do tego, by „po­
szczególne kraje mogły w dro­
dze zaboru objąć w posiadanie 
złoża surowców, zapasy i urzą 
dzenia produkcji energii ato­
mowej na ich własnym tery­
torium lub na terytoriach są­
siednich i by w ten sposób zdo 
były przewagę wojskową".

Min. Wyszyński podkreśla, 
że plan amerykański, zmierza­
jąc do ograniczenia możliwości 
badań i produkcji energii ato­
mowej w innych krajach, — 
dąży równocześnie do tego ,by 
zapewnić Stanom Zjednoczo­
nym przewagę nad innymi kra 
jami. Przyznają to otwarcie 
uczeni i politycy amerykańscy, 
popierający plan Achesona — 
Barucha — Lilienthala.

Plan amerykański obliczony 
jest nie na zakaz broni atomo 
wej, ani na rozwój energii ato 
mowej dla celów pokojowych, 
lecz na zabezpieczenie intere­
sów wojskowo-strategicznych 
USA. W piśmie Achesona, 
Kcnnańa, Mac Cloy‘a, gen. 
Grovesa i innych z 17 marca 
1946 r.) skierowanym do ów­
czesnego sekretarza stanu Byr 
nesa w sprawie amerykańskie 
go planu kontroli atomowej, 
czytamy m. in., że kontrola 
międzynarodowa powinna być 
wykonywana etapami. Plan 
amerykański — stwierdza to 
pismo — nie wymaga, by Sta 
ny Zjednoczone przerwały pro 
dukcję bomb atomowych po 
wejściu w życie planu. Przer­
wanie produkcji bomb atomo­
wych nie ma nastąpić w p' 
szym etapie kontroli. Nie 
na ściśle określić terminu 
przerwania produkcji bomb 
atomowych. Decyzja w tej 
sprawie może zapaść jedynie i 
tylko w zależności od sytuacji 
politycznej.

Z powyższego pisma auto­
rów planu amerykańskiego wy 
nika niedwuznacznie, że Stany 
Zjednoczone nie zamierzają 
przerwać produkcji bomb ato­
mowych.

Plan amerykański został 
sformułowany w ten sposób, 
by zapewnić Stanom Zjednoczo 
nym posłuszną większość w 
międzynarodowym organie kon 
troli. Przy pomocy tej więk­
szości Stany Zjednoczone chcia 
lyby otrzymać do swej dyspo- 
Sycji wszystkie światowe zapa 
sy surowca atomowego, wszyst 
kie przedsiębiorstwa, w któ­
rych przerabia się te surowce.

Związek Radziecki uważa za 
swój obowiązek demaskować 
plan amerykański, nie dopu­
ścić do oszukania światowej 
opinii publicznej i w ten spo­
sób usunąć niebezpieczeństwo 
przekształcenia organu mię­
dzynarodowego, powołanego

do obrony pokoju, — w narzę­
dzie wojny.

Delegacja radziecka przed­
stawiła swój projekt, w któ­
rym wskazuje na to, iż ani jed 
no z zadań, jakie komisja ato 
mowa miała wykonać nie zo­
stało dotąd rozwiązane.

Przywiązując wyjątkową wa 
gę do konieczności osiągnięcia 
porozumienia w sprawie wpro 
wadzenia w życie uchwał Zgro

madzenia Generalnego ONZ z 
24 stycznia i 14 grudnia 1946 
r. — projekt rezolucji ZSRR 
przewiduje wydanie kemjsji 
atomowej zlecenia, by Wznowi­
ła swe prace i niezwłocznie 
przystąpiła do opracowania 
projektu konwencji o zakazie 
broni atomowej i projektu kon 
wencji o kontroli nad energią 
atomową. Obie te konwencje 
powinny być zawarte i wpro­

wadzone w życie — równocze-

Kończąc swe przemówienie, 
min. Wyszyński zaapelował do 
wszystkich delegatów, którym 
droga jest sprawa pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, by poparli projekt ra­
dziecki, przewidujący podjęcie 
nowych wysiłków dla wprowa­
dzenia w życie zakazu broni 
atomowej.

BERLIN. Amerykański sa­
mochód pancerny i trzystu za­
chodnio - niemieckich policjan­
tów zaatakowało na przedmie­
ściu Monachium w Pasing, an- 
tyfaszystów, protestujących 
przeciwko zebraniu, zwołane­
mu przez sudeckiego nazistow- 
ca i przywódcę tzw. „Związku 
Ojczyźnianego" — Feiten-

Antyfaszyści zostali naj­
pierw ■ brutalnie zaatakowani 
przez bojówki Feitenhansla, 
wzorowane na SA, które we­
zwały na pomoc policję. 150 
umundurowanych i 40 cywil­
nych policjantów stoczyło praw 
dziwą bitwę w sali, mogącej 
normalnie pomieścić 200 osób. 
80 policjantów obsadziło wej­
ścia do lokalu, nie pozwalając 
nikomu ani wejść, ani też

Po zakończeniu krótkiego ze 
brania, antyfaszyści opuścili 
salę, jednak policja zaatako­
wała ich ponownie przy wyj­
ściu, gdy wykrzykiwali hasła 
pokojowe. Policja niemiecka 
wezwała na pomoc amerykań­
ską żandarmerię, która natych 
miast wzięła do swego samo­
chodu pancernego, Feitenhan­
sla, aby uchronić go przed tłu-

LiSsmci polscy
d o  p rezy d en ta  

F ra n eji
WARSZAWA (PAP). — Za 

rząd Główny Związku. Litera 
tów Polskich przesłał do pre 
zvdcnta republiki francuskiej 
Vincsnt Auriola pismo, w któ 
rym protestuje przeciw obu­
rzającym aktom terroru przed 
sięV'Ziętego w stosunku da 
Polaków we Francii.

„Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich widzi w 
tej akcji groźbę dla wolności 
i pokoju i apeluje do mas 
ludowych Francji o poparcie 
ter»o protestu, skierowanego 
przeciw siłom, które — w 
imie interesów obcych żarów 
no Polakom jak Francuzom 
— nieustannie próbują poróż 
nić nasze narody".

Zuchodnio-niemiecka policja
i amerykańska żandarmeria

a t a k u j ą  a n ty fa s z y s tó w
miecką zgromadzonych anty- 
faszystów. Wielu z nich zosta­
ło poważnie rannych.

TYLiąGutki z  Koncfreóu
. Wielka auja Politechniki 
Warszawskiej gościła już nie 
raz delegatów na zjazdy i 
kongresy o wielkim znaczeniu 
dla życia i  rozwoju naszego 
społeczeństwa. W dniu dzi­
siejszym aula Politechniki, 
wspaniale udekorowana, ot­
warła swe podwoje.dla dele­
gatów chłopskich. Ze wszyst­
kich powiatów, wybrani przez 
swe gromady i gminy, zje­
chali się delegaci chłopscy na 
kongres, który z jednoczy ruch 
ludowy. • ■

Na sali widzimy bardzo wie 
le strojów ludowych, od pa­
siaków łowickich — do góral 
skich, barwnie haftowanych' 
guniek.

chłopscy odpowiedzieli o*, 
śpiewaniem Międzynarodów­
ki. Pieśń robotnicza, pieśfi 
walczącego proletałiatu, śpi* 
wana była przaz chłopów ja 
ko dowód zrozumienia współ 
nych zadań rotwlników J 
chłopów, jako dowód, że so. 
jusz robotniczo. -  chłopski jeSł 
faktem.

W p rzy sz ły m  r o k u
z n ik n ą  w ra k i t  Odry

Na okres przerwy zimowej, 
ekipy techniczne Państwowe­
go Zarządu Wodnego przygo­
towują zimowiska dla tabo­
ru rzecznego na Odrze, a po­
za tym przeprowadzony zo­
stanie dokładny remont ja­
zów (tam do spiętrzania wo­
dy) oraz śluz zaporowych.

W bieżącym sezonie żeglu­
gowym ekipy wydobywcze P. 
Z. W. i Spółdzielni „Kotwi­
ca" wydobyły z dna Odry 28 
jednostek taboru rzecznego. 
Wśród wydobytych barek zna 
lazły sią wraki ze „skarbem". 
Koło Głogowa wydobyto wraz 
z barkami 40 ton ołowiu. Na 
innych dwu barkach załado­
wane było ok. 300 ton żelaza 
zbrojeniowego. Obecni© koło 
Chobieni trwają prace przy 
wydobywaniu holownika.

Dowiadujemy sie również, 
że wreszcie koryto Odry przy 
moście Grunwaldzkim we

Wrocławiu będzie wolne. O- 
statnia z trzech zatopionych 
pod mostem barek za 10 dni 
będzie wydobyta.

Na terenie Wrocławia wy­
dobywa się również barki 
przeładowni miejskiej oa Od­
rze południowej. Basen prze­
ładowni w  przyszłym roku 
będzie całkowicie oczyszczo­
ny ze względu na to, że 
dwie stocznie, które już dziś 
zaczęły produkcję polskich 
barek, muszą mieć wolny do 
stęp.

Zresztą plan na rok 1950 
przewiduje ćałkowite oczysz­
czenie Odry z wraków. Na 
tym odcinku wykonano do 
dziś potężny „kawał" roboty. 
Spośród zatopionych w 1945 
roku 1100 obiektów, pozostało 
do wydobycia, w  roku przy­
szłym tylko 160 jednostek.

(J. J.)

— Ubiór nie ubiór, ..mnie 
zawsze gwara moja zdradzi 
— śmieje się młody, opalony
od pracy w polu, delegat z 
nowotarskiego.

— Ech tam, gwara! — obu­
rza się na niby rozmawiają­
ca z nim dziewczyna w kra­
kowskim aksamitnym stani­
ku z wstążkami. — Wszyscy 
już mówimy wspólnym języ­
kiem. Dowodem tego jest 
nasz kongres.

Nagle rozmowy przycicha- 
' ją, ktoś mówi, że przyjechał 
Prezydent Bierut. Oczy ze­
branych odwracają się w  
stronę wejścia do sali. Zry­
wa się żywiołowa burza okla 
sków. Na salę wchodzi Pre­
zydent Bierut w towarzy­
stwie Premiera Cyrankiewi­
cza i Marszałka Rokossow­
skiego. Delegaci Wstają z 
miejsc i podchwytują słowa 
hymnu narodowego, granego 
przez orkiestrę. Śpiew z ty­
sięcy piersi wstrząsa murami 
Politechniki. Oklaski i okrzy­
ki na cześć przybyłych trwa­
ją długie minuty. ^

Prezydent Bierut zaczął 
swe przemówienie powitalne 
słowami: „Bracia chłopi". Gdy 
po skończeniu przemówienia 
schodził z mównicy, delegaci

O sojuszu mówił przedsta­
wiciel załogi Ursusa. Robotni 
cy tej fabryki pierwsi rzucili1 
hasło łączności robotników z« 
wsią. Gdy dziś robotnik Ur-i 
susa powiedział: „Damy wara 
w tym roku 480 traktorów p» 
nad plan" , — przemówienie 
jego przerwane zostało burz­
liwymi oklask&mi.

— A my wam damy lepszą 
pszenicę — wołał, wśród o-* 
klasków, stary. poważny;

Gdy ukazał się na mówni­
cy Marszałek Rokossowski, 
wielu delegatów weszło na| 
krzesła, aby lepiei widzieć. 
Marszałek długo czeka, u- 
śmieehnięty, na przejście bu’ 
rzy oklasków i serdecznych' 
powitań, aby móc zacząć swe 
krótkie, żołnierskie przemó-

— Taki sam był, jak prze­
ganiał Niemców z moich 
stron — mówi jakiś siwy, wą 
saty chłop, siedzący pod ta­
blicą z napisem „Lubelskiej 
Bo ja jestem spod Chełma, i

Pierwszy dzień obrad Kon­
gresu Zjednoczenia Ruchu Lv| 
dowego wypełniają przemóc 
wienia powitalne przedstawił 
cieli Rządu, partii polityczni 
ńych i organizacji społecz­
nych. Braterskie pozdrowień 
nia przekazują chłępom rot 
botnicy wielu fabryk.

— Radźcie nad tym. jak pa 
zjednoczeniu będziecie dalej 
pracować, my wam pomoże* 
my — powiedział robotnik z 
Ursusa. (Arb)*

W czasy z im o w e
origanizujef „Orltl*4'

„Orbis" uruchamia w sezo­
nie zimowym szereg tanich 
ośrodków wiejskich w górach, 
celem umożliwienia szerokim 
masom pracującym spędzenie 
taniego i dobrego wypoczynku.

P rzebieg obrad Kongresu
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

gdy na trybunę wchodzi mar­
szałek Polski, minister Obrony 
Narodowej RP Konstanty Ro­
kossowski. Zebrani stojąc, 
skandują: „Sta-lin, Bie-rut,
Ro-ko-sso-wski“.

Długo niemilknące oklaski i 
owacje towarzyszą schodzące­
mu z trybuny ministrowi Obro 
ny Narodowej RP. „Armia lu­
du polskiego z Marszałkiem 
Rokossowskim na czele—niech 
żyje!" — rzuca hasło młodzież, 
wypełniająca po brzegi balko-

ANTONl KORZyCKI

ny. „Niech żyją"! powtarzają 
wielokrotnie delegaci.

Serdeczną owacją przyjmuje 
sala zabierającego następnie 
głos sekretarza KC PZPR — 
premiera Cyrankiewicza, który 
wita Kongres w imieniu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Przemówienie sekretarza KC 
PZPR delegaci wielokrotnie 
przerywają hucznymi oklaska-

W imieniu Stronnictwa De­
mokratycznego wita Kongres 
wicemarszałek Barcikowski.

„Inteligencja polska i postę­
powe mieszczaństwo — mówi 
wicemarszałek Barcikowski — 
doceniają należycie przodującą 
rolę klasy robotniczej, a obok 
fiiej i chłopa w rewolucyjnym 
pochodzie do socjalizmu. Prag­
niemy wszyscy pracować współ 
nie dla realizacji socjalistycz­
nej przyszłości".

W imieniu Stronnictwa Pra­
cy powitał Kongres sekretarz 
generalny Stronnictwa, ob. 
Idzior.

W imieniu 1,5 mil. chłopów, 
zorganizowanych w Związku 
Samopomocy Chłopskiej, wita 
Kongres sekretarz generalny

Zarządu Głównego ZSCh. — 
pos. Jaworski, składając ucze­
stnikom serdeczne życzenia 
owocnych obrad.

„Chłopi zorganizowani w 
ZSCh. — powiedział pos. Ja­
worski — rozumieją dobrze, że 
zjednoczenie ruchu ludowego— 
to zwycięstwo radykalnego ru­
chu chłopskiego i sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego".

Serdecznie witany oklaskami 
wchodzi na trybunę przewodni­
czący Zarządu Głównego Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej ob. Wła­
dysław Matwin. Gorąco przyj­
mują zebrani jego pozdrowie­
nia od młodych robotników, 
chłopów i inteligentów zorgani 
zowanych w ZMP.

Młodzież ZMP — stwierdza 
mówca — i najszersze rzesze 
pracującej i uczącej się mło­
dzieży, zdają sobie sprawę z 
wielkiej roli zjednoczenia ru­
chu ludowego. Dowodem tego 
jest udział w czynie kongreso­
wym 6.500 kół ZMP, skupiają­
cych 212 tys. młodzieży wiej­
skiej i miejskiej.

W imieniu półtora miliona 
kobiet, zorganizowanych w Li­
dze Kobiet, wita Kongres przed 
stawicielka Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet — ob. Wasilkow- 
ska.

Liga Kobiet wraz ze Związ­
kiem Samopomocy Chłopskiej
— mówi ob. Wasilkowska — 
aktywizuje kobiety wiejskie w 
gminnych radach kobiecych i 
kołach gospodyń wiejskich, w 
grupach hodowców i plantato­
rów, w komitetach członkow­
skich i zarządach Spółdzielni 
Gminnych. Mamy już poważną 
liczbę chłopek na stanowi­
skach sołtysów, wójtów, chło­
pek pracujących w charakterze 
traktorzystek itp.

Wierzymy — kończy mów­
czyni — że zjednoczenie ruchu 
ludowego przyczyni się do dal­
szego usprawnienia pracy 
wśród kobiet wiejskich, do ak­
tywizacji szerokich rzesz kobie 
cych i tym samym przyśpieszy 
budowę socjalizmu na wsi.
, Gorąco przyjmuje sala przed 
stawiciela delegacji robotników 
„Ursusa" — ob. Władysława 
Serwika.

My, robotnicy, fabryki „Ur­
sus" — twardo padają słowa
— szczególnie serdecznie wi­
tamy wasz Kongres. Wiemy, 
że produkując traktory, przy­
czyniamy się do przebudowy

wsi polskiej, do podniesienia 
poziomu jej gospodarki.

świadomość ta przyczyniła 
się do wykonania trzyletniego 
planu i planu rocznego na prze 
szło dwa miesiące przed termi­
nem. Dzięki temu damy wsi 
polskiej w tym roku 480 trak­
torów ponad plan.

Oświadczenie to wywołuje ży 
wiołowy eittuzjazm zebranych.

Na rybunę wchodzi małorol­
ny chłop z gromady Kościerzy 
ce w woj. wrocławskim — ob. 
Franciszek Culic. Wśród entu-

KAZIMIERZ BANACH

zjazmu zebranych odczytuje on 
meldunek o wykonaniu podję­
tych przez chłopów zobowiązań 
dla uczczenia Kongresu Zjed­
noczeniowego.

Ob. Culic melduje, że ini­
cjatywę czynu kongresowego, 
która wyszła od gromady Boi 
kowo z powiatu białogardz- 
kiego w woj. szczecińskim, 
podjęło ponad 14.000 gromad, 
obejmujących setki tysięcy 
mało i średniorolnych chło­
pek i chłopów, robotników i 
młodzieży wiejskiej.

Do dnia 25 listopada r. b. 
5.923 gromady nadesłały mel 
dunki o wykonaniu podjętych 
zobowiązań.

Do tego dnia zorganizowa­
no 16 spółdzielni produkcyj­
nych oraz wyłoniono 25 ko­
mitetów założycielskich.

Naprawiono i wybudowano 
2.869 kilometrów, dróg oraz 
564 ‘mosty. Wykopano i oczy­
szczono 491.000 m bież. ro­
wów odwadniających:

Zaorano 1.468 ha Odłogów, 
zalesiono 186 ha gruntów i 
zasadzono 18.600 sztuk drze­
wek owocowych/ 

Zelektryfikowano 11 gro­
mad, zapewniając dostawę 
prądu elektrycznego 560 go­
spodarstwom chłopskim.

Zorganizowano 112 filii 
Gminnych Spółdzielni — ut­
worzono 366 grup plantato­
rów i hodowców Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej oraz za 
kontraktowano ponad plan 
5.696 szt. trzody chlewnej.

Wybudowano i wyremon­
towano 180 szkól. 670 domów 
ludowych i świetlic.

Założono 399 nowych boisk 
sportowych, zradiofonizowano 
51 gromad.

Wartość wszystkich wyko­
nanych prac i wpłat gotów­
kowych — oświadcza z dumą 
ob. Culic — wynosi ok. 600

Nasz czyn kongresowy — 
kończy ob. Culic — jest na­
szym chłopskim wkładem w 
budowę Polski Ludowej.

Po złożeniu meldunku o 
wykonaniu czynów kongreso­
wych przewodniczący Kongre 
su — Marszałek Kowalski za 
rządził przerwę obiadową.

Na wstępie obrad popołud­
niowych odczytano depesze z 
pozdrowieniami dla uczestni­
ków kongresu, nadesłane z 
całego kraju przez partie po­
lityczne. organizacje, instytu­
cje społeczne, robotników z 
wielu zakładów pracy, ora 
koła terenowe SL i PSL.

Następnie obszerny referat 
o 'podstawach programowych 
zjednoczonego ruchu ludowe­
go wygłosił przewodniczący 
CK JRL — marszałek Kowal 
ski.

(Obszerne streszczenie refe 
ratu podamy w dniu jutrzej-

Po przemówieniu marszał­
ka Kowalskiego na salę o- 
brad Kongresu przybyła 24- 
osobowa delegacja młodzieży 
ŻMP-owskiej ze wszystkich 
województw, która złożyła.
Kongresowi meldunek o wy­
konaniu młodzieżowego czy­
nu kongresowego.

Z kolei następny referat
ideologiczno -  programowy 
wygłosił prezes NKW PSL — 
ob. Niecko.

(Obszerne streszczenie refe­
ratu podamy w dniu jutrzej-

Obrady I dnia Kongresu 
zakończyły wybory komisji
kongresowych: programowo - 
statutowej, matki mandato­
wej, wnioskowej i  skrutacyj-

Óbrady II dnia Kongresu 
wzniowione będą 28 bm. o 
godz. 9 rano.

Wczasowiska będą uruclio 
mione od 15 grudnia br. \y 
Tatrach i Beskidach, w miej­
scowościach znanych ze swegfl 
malowniczego położenia jak; 
Poronin, Bukowina, Radziechot 
wy k. żywca i Szczyrk na Ślą­
sku Cieszyńskim.

Wczasowicze będą rozmiesz­
czeni w domkach i willach gó­
ralskich, specjalnie do tego ce 
Iu przystosowanych, posiłki 
zaś będą otrzymywać w sto­
łówkach, prowadzonych przea 
miejscowe Spółdzielnie Samo­
pomocy Chłopskiej.

Koszt pobytu, obejmujący] 
pełne utrzymanie (mieszkanie, 
wyżywienie, opał), wynosi 440 
zł dziennie od osoby.

K o m u n ik a t
D O K P

W związku z przebudów? 
mostu na linii Marciszów —• 
Jerzmanowice Zdrój zostanie 
wstrzymany od dnia 29 listo­
pada 1949 r. godz. 7.30 do 
dnia 30 listopada 1949 r. godz. 
6.00 ruch pociągów kursują­
cych między Marciszowem a 
Wojcieszowem Górnym.

Dnia 29.11.49 pociąg Nt 
1026 kursujący w relacji Ziê  
łona Góra — Marciszów dopra 
wadzony będzie tylko do Lęgni 
cy, zaś w dniu 30.11.49 pociąg 
ten doprowadzony będzie do 
stacji przeznaczenia drogą 
okrężną przez Jawor — Roztó 
kę.

Dnia 30.11.49 pociąg Nr 
1025 kursujący w relacji Mar­
ciszów—Zielona Góra rozpocz 
nie swój bISg w Legnicy.

D o ż y w o t n i e  
w ię z ie n ie  

za  podpalen ie  
sp ó łd z ie ln i

KATOWICE (PAP). — Sąd
apelacyjny w Katowicach. roz­
patrywał sprawę Józefa Bud- 
niaka i Marii Herok oskarżo­
nych o podpalenie sklepu spół 
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska" w Zarzeczu, pow. Bielsko, 
co spowodowało straty w  wy­
sokości 900 tys. zł.

Stwierdzając świadome i u- 
myślne dokonanie zbrodni­
czego czynu, niszczącego w po 
ważnym stopniu rozwijającą 
się gospodai-kę spółdzielczą na 
wsi, sąd wydał wyrok skazu­
jący inicjatora aktu sabotażu 
Józefa Budniaka na karę doży 
wotniego więzienia, a sprawcę 
czynu Marię Herok na 15 lat 
więzienia.

mem. Jednocześnie żandarme­
ria amerykańska zaatakowała 
wraz z policją zachodnio - nie-
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Zjednoczone Stronnictwo Ludowe
poprowadzi chłopów do w alki o pokój i postęp

Przytoczę kilka niezwykle 
pouczających cyfr. ..

Gdybyśmy poziom produkcji 
,ażniejszych płodów roślin- 
,ch i zwierzęcych przeracho- 

wali przeciętnie na głowę lud­
ności, otrzymamy następują 

obraz: przyj ą wszy stan
przed pierwszą wojną świato- 
; , 1914 r. za 100, po wojnie 
v nosił on 76, zaś przed dru- 

wojną światową tzn. w 
g 3g r- — 85. Czyli, że gospo­
darka obszarniczo - kapitali­
styczna w ciągu 20-lecia mię- 
3,y dwiema wojnami nie była 
slolna zabezpieczyć nawet te­
rn poziomu produkcji rolnej 
ns głowę ludności, jaki był 
przed pierwszą wojną świato- 
vą. Wynika z tego, że pozby­
cie się klasy obszarniczej przy 
„iosło narodowi wielką ulgę i 
nis osłabiło, lecz podniosło zdol 
ność wytwórczą polskiego rol­
nictwa, zabezpieczając wyższy 
poziom produkcji rolnej na gło 
w? ludności, niż był przed woj 
„a. Przed 5 laty.— m. in. na 
posiedzenia Krajowej Rady 
Narodowej W Lublinie —przed 
stawiciele mikolajczykowskie- 
go odłamu w ruchu ludowym 
dowodzili, że rozdanie ziemi 
małorolnym chłopom i robotni 
kom rolnym powiększy nędzę 
wsi i spowoduje ruinę, rolnic­
twa. Proponowali oni, ażeby 
rozdać ziemię tylko bogaczom 
wiejskim i w ten sposób za­
bezpieczyć toworowość gospo­
darstw rolnych, niezbędną dla 
wyżywienia miast. Władza lu­
dowa, oparta na sojuszu robot 
niczo - chłopskim, odrzuciła 
precz te żądania spekulacyjne 
bogaczy wiejskich i oddała zie 
mię chłopom bezrolnym, mało­
rolnym i średniorolnym. (Okla 
■ki).REZULTATY ODEJŚCIA 

OBSZARNIKA ZE WSI 
Dziś możemy śmiało stwier­

dzić, że program władzy ludo­
wej okazał się słuszny, że od­
danie ziemi chłopom bezrol­
nym, małorolnym i średnio­
rolnym nie zaś bogaczom wiej 
skini przyniosło wielką ulgę 
masom pracującym wsi i nie o- 
słabiło, lecz podniosło zdolno­
ści tw ó rc ze  polskiego rolnic 
twa loklaski). Produkcja i spo 
życie płodów rolnych jest już 
dziś w przeliczeniu na głowę 
ludności o 12 proc. wyższe niż 
przed wojną, mimo bez porów 
na ni a większych zniszczeń, od 
tych, które przyczyniła rolnic­
twa pierwsza wojna światowa. 
Tempo wzrostu produkcji rol­
nej było w ciągu minionych 3 
lat znacznie szybsze od prze­
ciętnego tempa wzrostu w o- 
kresie przedwojennego dwu­
dziestolecia. 1

Taki jest druzgocący 
dla gospodarki obszarni- 
czo - kapitalistycznej wynik 
porównania z gospodarką w 
warunkach władzy ludowej, w 
warunkach realizacji progra­
mu sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. Milionowe masy chłop­
skie, wynędzniałe i półgłodne 
w Polsce obszarniczo - kapita­
listycznej, wydźwignęły się już 
dziś na wyższy poziom warun­
ków bytowania i. dzięki polity­
ce rządu ludowego nie grozi 
już rodzinom chłopskim głód 
na przednówku jak dawniej.

Jakiż obraz zniszczenia przed 
stawiał pięć lat temu prze­
mysł. Obszarnicy, kapitaliści.
! ich agenci przepowiadali, że 
władza ludowa nie potrafi po­
kierować produkcją wielkich 
zakładów przemysłowych, że 

kapitalistów i bankierów, 
bez pożyczek zagranicznych i 
bez opieki międzynarodowych 
trustów kapitalistycznych prze 
wysł w krajach demokracji lu­
dowej musi runąć. Okazało się 
jednak, że klasa robotnicza w 
sojuszu z chłopstwem i inteli­
gencją pracującą nie tylko od­
budowała i uruchomiła zburzo­
ne fabryki, koleje, porty i mia­
sta, ale potrafiła — w ramach 
gospodarki planowej — zabez­
pieczyć • takie tempo wzrostu 
Przemysłu, jakiego Polska ni­
gdy przedtem nie znała (okla­
ski).

NAJBLIŻSZE ZADANIA 
STRONNICTWA LUDOWEGO 

Jeszcze w roku 1946 po­
ziom produkcji przemysłowej 
®ył o 26 proc. niższy od przed­
wojennego. A w roku bieżącym 
Produkcja przemysłu jest już 
0 4̂ proc. większa, niż prtfed 
Wojną. Zaś w przeliczeniu na 
głowę ludności przemysł pro­
dukuje prawie 2,5 raza więcej 
»iż przed wojną. W związku 
* tym wzrasta zaopatrzenie 
W-ast i wsi w produkty prze­
mysłowe, wzrasta ogólny po- 
Ęioni bytu materialnego ludno­
ść pracującej. Nikt z nas nie 
wątpi d2iś, że władza ludowa 
Uczyni wszystko, aby dobrobyt 

pracujących zarówno na 
ws: jak i w mieście wzrastał z 
r°<qi na rok coraz szybciej.

Obywatele delegaci!
Dzień dzisiejszy — to wiel­

ki dzień w historii polskiego 
ruchu ludowego. Likwiduje się 
rozłam w ruchu ludowym, tym 
razem, likwiduje się ostatecz-

Zjednoczenie prawdziwe ru- 
Jfchu ludowego stało się możli­
we dopiero w Polsce Ludowej.

Dokończenie przemówienia Prezydenta R.P.
Wzrost dobrobytu material­

nego jest podstawą i warun­
kiem wzrostu kultury mas pra 
cujących i całego narodu. Wy­
zwolone z pęt obszarniczo - ka­
pitalistycznego ucisku masy 
ludowe garną się do nowego 
życia.- Młodzież pragnie się

uczyć. Kobiety chcą uczestni­
czyć w pracy społecznej i w 
życiu kulturalnym na równi 
z mężczyznami. Mają do tego 
prawo i powinniśmy im w tym 
dopomóc, Wzrost aktywności i 
świadomości społeczno - poli­
tycznej wszystkich warstw lu­

dowych jest i będzie najwyż­
szą zdobyczą Polski Ludowej.

Stronnictwa polityczne de­
mokracji ludowej mają zada­
nia w tej dziedzinie wprost ol­
brzymie. Gdy świadomość po­
lityczna, wiedza, kultura, za­
pał dojrzewa, rośnie, wzboga­

ca się w sercach i w umysłach 
milionów ludzi pracy — naród 
staje się o wiele bardziej twór 
czy, wielki, silny bogactwem 
swego wkładu w skarbnicę wal 
ki o postęp ogólnoludzki.

Od wielu pokoleń tęskniły 
niezliczone masy chłopskie do 
wolnego i twórczego życia. W 
walce o prawo do takiego ży­
cia ginęły setki i tysiące naj-

Pr ze m ów ien ie  p rem iera  C yrankiew icza

Sojusz robotniczo - chłopski
podstaw ą, budow y n o w e g o  ży c ia  wsi

Ruch robotniczy utorował 
masom pracującym chłopstwa 
drogę do zjednoczenia stron- 
nictw  ̂ludowych. Państwo lu­
dowe,'rządzone, przez masy lu­
dowe z klasą robotniczą na cze 
le, stworzyło warunki niezbęd­
ne do zjednoczenia. Sojusz ro­
botniczo - chłopski i uznanie 
przodującej roli klasy robotni­
czej, stanowi tę podstawę ideo­
logiczną, na której dokonywa 
się zjednoczenie. *

Długa, trudna, ciężka i krwa 
wa droga prowadziła masy 
chłopskie od zarania ich świa­
domej walki o swe prawa do 
zwycięstwa władzy robotniczo- 
chłopskiej w Polsce Ludowej.

Dopiero z chwilą pojawienia 
się na arenie politycznej kla­
sowego ruchu robotniczego, ra 
dykalny ruch ludowy Znalazł 
prawdziwego sojusznika, który 
mógł go wyprowadzić na sze­
rokie drogi walki o Polskę ro-

botników i chłopów pracują-

Ilekroć przywódcy prawico­
wi ruchu chłopskiego zdołali 
sprowadzić ruch chłopski na 
manowce rzekomej samodziel­
ności, odrywając go od bazy 
sojuszu z robotnikiem, tylekroć 
staczał się ruch ludowy w ob­
jęcia reakcji, w przepaść poli­
tyczną, której na imię było 
pakt lanckoroński i chjeno- 
piast, Nowosielce czy delega-

A kiedy pod presją mas 
chłopskich w okresie narasta­
jącego radykalizmu chłopskie­
go, zaostrzania się walki kla­
sowej i potęgowania świado­
mości chłopa jednoczył się 
ruch ludowy, wtedy mnożyć 
się zaczęły ód góry w jego 
szeregach próby dywersji ide­
ologicznej w postaci agrąryz- 
mu itp., mające ha celu wbi­
cie klina między pracujące 
chłopstwo a klasę robotniczą, 
czyli uniemożliwienie walki o 
wyzwolenie wsi.

Wszystkie te manewry re­
akcji, wspomaganej przez zdra 
dzieckich przywódców prawicy 
ludowcowej, stają się zrozumia 
łe, gdy sobie przypomnimy, że 
były to czasy chronicznego, nie 
ustającego kryzysu rolnego, 
czasy nieopisanej nędzy naj­
szerszych mas chłopskich, cza­
sy głodu ziemi, 8 miin. ludzi 
zbędnych — jak ich określała 
sanacyjna statystyką — na 
wsi, czasy, kiedy chłop rozci­
nał zapałki na czworo i goto­
wał ziemniaki w jednej solonej 
wodzie przez cały tydzień.

Ale zadzierzgniętej wówczas 
jedności walki chłopa i robot­
nika nie potrafili już przekre­
ślić ani prawicowi przywódcy, 
ani mafia, ani intryga, ani ter 
ror. Ta jedność walki wzmo­
gła się za czasów okupacji, za­
cieśniła się jeszcze bardziej i 
scementowała w zaraniu Pol­
ski Ludowej.

Ta jedność walki i wykuty 
z niej sojusz robotniczo-chłop­
ski stanął u podstaw Polski 
Ludowej. -

Przewodnictwo klasy robot­

niczej, przewodnictwo Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej nie oznacza ani komende­
rowania ruchem ludowym i nie 
polega także na tym, że klasa 
robotnicza będzie wyręczać chło 
pów w ich walce o przebudowę 
wsi. Tak rozumieć przodownic­
two klasy robotniczej, to zna­
czyłoby nie rozumieć istoty so­
juszu robotniczo - chłopskiego, 
to znaczyłóby popadać w spokój 
ne oczekiwanie przyszłości two 
rzonej przez kogo innego. Przo 
downictwo klasy robotniczej 
polega na tym, że ora swoim 
wielkim wysiłkiem, swoją wy­
kutą przez największe umysły: 
Marksa, Lenina, Stalina i wzbo 
gacona doświadczeniami i te­
orią, swoją walką, swoją par­
tią torowała i toruje masom 
pracującym miast, wsi i inteli­
gencji, chłopom bezrolnym, ma 
łorolnym i średniorolnym, a 
więc narodowi drogę do wyzwo

Bowiem sprawa podniesienia 
poziomu materialnego i kultu­
ralnego wsi, podniesienia po­
ziomu i wydajności rolnictwa 
leży w najżywotniejszym inte­
resie wsi i całego narodu.

Wielkie zwycięstwa produk­
cyjne klasy robotniczej, to łjy- 
ły jednocześnie zwycięstwa 

-wsi, która czeka na maszyny, 
na traktory, na towary, na 
elektfyfikację,' ńa postęp tech­
niczny we wszystkich dziedzi­
nach. Wzrost przemysłu żarów 
no dotychczasowy, jak przewi­
dziany w planie 6-letnim, 
wzrost, który zdecydowanie 
zmienia oblicze Polski,' to wiel 
ka perspektywa rozwoju wsi 
polskiej i jej wyzwolenia, jej 
przejścia na wyższe formy go­
spodarki rolnej, na spółdziel­
nie produkcyjne, to perspekty 
wa podniesienia dobrobytu ma­
terialnego, podniesienia kultu­
ry, perspektywa wyzwolenia 
kobiety wiejskiej i jej awansu 
społecznego, to wspaniała per 
spektywa dla młodzieży chłop­
skiej, dla jej dalszego awansu 
społecznego, poprzez zwiększe­
nie ilości szkół, przez szerokie

możliwości zatrudnienia, przez 
szerokie możliwości ksztal-

Wielkie zadania czekają zjed ; 
noczony ruch ludowy. Wzmóc | 
wyzwoleńczy wysiłek mas mało j  
rolnych i średniorolnych chło- | 
pów dla podniesienia poziomu | 
gospodarki rolnej i dla prze- i 
chodzenia na wyższe formy go j 
spodarowania, a więc wzmóc | 
czujność, a więc walczyć z bo i 
gaczem wiejskim, ze spekulan- j  
tem, z reakcyjną, wrogą spra- I 
wie ludowej częścią kleru, ze 1 
wszystkimi wrogami Polski j 
Ludowej, a więc ogromne, J 
wspólne nasze zadanie umocnię 
nia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, który' jest podstawą si7 
ły władzy ludowej, który wyra 
ża dążenia ogromnej większo­
ści narodu do zbudowania 
sprawiedliwego ustroju.

A więc wzmożenie walki o 
pokój, o utrwalenie możliwości 
pokojowej pracy i pokojowego, 
wspaniałego rozwoju naszego 
narodu. A więc zacieśnienie 
więzów przyjaźni i braterskiej 
współpracy z krajem7 którego 
walka i wysiłek sprawiły, że 
narody wyzwolone zostały spod 
groźby zagłady przez zbójecki 
faszyzm i że mogą dziś budo­
wać swoje nowe życie, z kra­
jem, którego siła jest dziś naj­
większą zaporą przeciw zabor­
czym planom imperialistów z 
naszym wielkim przyjacielem 
Związkiem Radzieckim.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza życzy masom chłop 
skim, aby zwycięstwo nad prze 
szłością, jakim jest to zjedno­
czenie ruchu ludowego, dokono 
ne w walce ze wszystkimi siła­
mi, które przez lata całe obsia 
dały chłopa, aby mu utrudnić 
walkę o wyzwolenie, aby to 
zwycięstwo nad przeszłością 
było wstępem do dalszych zwy 
eięstw przyszłości, do dalszych 
wspólnych zwycięstw mas pra­
cujących w walce o pokój, w 
walce o zbudowanie szczęśli­
wej, bogatej, silnej, sprawiedli 
wej dla wszystkich, socjalistycz 
nej Polski.

P rzem ów ien ie  m arszałka R ok ossow sk iego

Zjednoczenie ruchu ludowego
w z m a c n ia  b e z p ie c z e ń s t w o  R z e c z y p o s p o l i t e j

Obywatelki I obywatele de 
legaci!

Bracia ł siostry!
W imieniu Wojska Polskie 

go i swoim własnym witam 
najserdeczniej Kongres Jed­
ności Ruchu Ludowego i ży­
czę wam owocnych obrad ku 
pożytkowi Rzeczypospolitej.

Wojsko Polskie to krew z krwi 
i kość z kości ludu polskiego* 
każde wydarzenie, które przy 
czynią się do wzmocnienia sił 
ludu pracującego, do_ ugrun­
towania jego zawartości i jed 
ności, witane jest w naszych 
szeregach z żywa radością.

W doniosłym fakcie zjedno 
czenia ruchu ludowego widzi 
my dalsze wzmocnienie zwar 
tości politycznej mas ludo­
wych pod sztandarem wolno­
ści i postępu społecznego. (O- 
klaski).

Zwartość ta posiada ogrom 
ne znaczenie również dla spra 
wy obronności kraju i jego 
bezpieczeństwa.

Zjednoczenie ruchu ludowe 
go w oparciu o granitową za 
sadę sojuszu robotniczo - 
chłopskiego ułatwi walkę 
mas pracujących przeciwko 
kapitalistom i agenturom im 
perializmu o pokój i postęp, 
o słoneczne jutro ludu pracu 
jącego, o ustrój pełnej spra­
wiedliwości społecznej.

Sojusz robotniczo -  chłop­
ski, stanowiąc niewzruszoną 
zasadę władzy ludowej w_ na 
szym kraju, jest jednocześnie

czynnikiem siły naszego woj­
ska. .

Armia nasza, związana naj 
głębszą Więzią braterstwa bro 
ni i ideologii z potężną Ar­
mią Radziecką, wiernie i czuj

Radzieckim oraz bratnimi 
krajami demokracji ludowej, 
zabezpieczą dalszy, szybki 
rozwój i rozkwit naszej wy­
zwolonej ojczyzny, niepodleg­
łość nasego narodu, nienaru­
szalność naszych granic na 
Odrze i Nysie.

Potęga Związku Radzieckie 
go zadecydowała o klęsce im 
perializmu - hitlerowskiego, a 
dziś krzyżuje zbrodnicze pla­
ny amerykańskich i angiel­
skich podżegaczy wojennych 
i ich sługusów w Niemczech 
zachodnich.

W oparciu o te socjalistycz 
ną potęgę i o twórczy wysi­
łek milionowych mas ludu 
pracującego miast i wsi, sku­
pionego wokół naszego rządu 
robotniczo -  chłopskiego, z u 
fnością patrzymy w przy­
szłość naszego mężnego, po­
kój i wolność miłującego na

Obywatele delegaci! Może­
cie być pewni, że żołnierze 
polscy., wasi bracia, godnie 
spełnią swói obowiązek obro 
ny pokoju i wolności narodu 
polskiego.

Niech żyje jedność ruchu 
ludowego i sojusz robotniczo- 
chłopski! (Okrzyki: Niech ży 
je" Marszałek Polski Konstan 
ty Rokossowski). Zebrani po­
wtarzają wielokrotnie okrzyk: 
Niech żyje!

I
 Niech żyje Polska Ludowa 
1 jej Prezydent — Bolesław 
Bierut! — Wszyscy wstają i 
wznoszą okrzyki: „Niech ży­
ją"!

lepszych bojowników ludu pra­
cującego. Pod czerwonymi 
sztandarami bojowymi stawał 
nieraz do tej walki obok robot­
nika chłop pracujący, rzemieśl­
nik, inteligent, wchłaniając w 
serce wielkie idee i nauki wo­
dzów rewolucji proletariac­
kiej. Dziś idee te zwyciężyły 
na 1/3 części globu, dając moż 
ność setkom milionów ludzi bu 
dowania nowych form życia 
społecznego.

TRWAŁY FUNDAMENT 
WŁADZY LUDOWEJ

Dzięki pomocy narodów 
Związku Socjalistycznego Re­
publik Radzieckich i ich wiel­
kiego wodza Józefa Stalina —  
polski lud pracujący zdobył wol 
ność i władzę polityczną. Siła 
tej władzy jest niezłomnie u- 
giuntowana W sojuszu robotni­
czo-chłopskim, który jest so­
juszem olbrzymiej większości 
narodu polskiego. Zadaniem 
władzy ludowej jest zbudowa­
nie lepszęgo socjalistycznego 
ustroju społecznego, w którym 
człowiek pracy, robotnik, chłop 
czy inteligent, będzie mógł co­
raz pełniej rozwijać swe siły 
twórcze, swoje indywidualne 
uzdolnienia, swój zapał, swoją 
ofiarność i oddanie sprawie oj­
czystej i sprawie walki o po- • 
kój i wolność ludu pracujące­
go na całym świecie.

Dla urzeczywistnienia tego 
zadania doniosła rola przypa­
da Zjednoczonemu Stronnictwu 
Ludowemu. W oparciu o jed­
ność ruchu ludowego, niechaj 
poniesie ono tym skuteczniej 
w masy chłopskie płomienną 
żagiew idei i walki o postęp 
i pokój, o przyjaźń narodów, 
budujących nowe formy lepsze 
go życia z wielkim narodem 
radzieckim na czele. Torujmy 
niezmordowanie drogo ludowi 
pracującemu do oświaty i wie­
dzy. Walczmy z oszustwem i 
krzywdą, broniąc na każdym 
kroku człowieka pracującego 
przed wszelkimi ukrytymi czy 
też jawnymi formami wyzysku. 
Wraz z setkami milionów lu­
dzi postępowych i uczciwych z 
całego świata twórzmy potęż­
ny front walczących o trwały 
pokój przeciw zbrodniczym ma 
ćhinacjom imperialistycznych 
podżegaczy wojennych. Wzmac 
niajmy łączność ludu pracują­
cego wsi i miast i strzeżmy 
niezłomnie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, jako niezawodne­
go fundamentu władzy ludo-

ZAPAŁ W PRACY 
DLA LUDU I PAŃSTWA
Obywatele delegaci! 1’ozdra- 

wiam gorąco Kongres Jedno­
ści Ludowej i życzę wam po­
myślnych obrad:

nad szybszym wydźwignię- 
ciem mas chłopskich z wieko­
wego zacofania;

nad przebudową gospodarczą 
wsi polskiej w oparcin o spół­
dzielczość i nieustannym wzro­
stem ich dobrobytu;

nad większym zbliżeniem i 
zespoleniem terenowych orga­
nów władzy ludowej z ludnoś­
cią pracującą.

Nie wątpię, że obrady wasze 
wzmogą aktywność mas chłop­
skich w kierunku szerszego 
jeszcze krzewienia oświaty roi 
niczej wśród biednych i śred­
niorolnych chłopów; energicz­
niejszego wciągania młodzieży 
i kobiet do pracy społecznej, 
politycznej i kulturalnej i udo­
stępnienia młodzieży wiejskiej 
w najszerszym zakresie nauki

W ten sposób przyczynicie 
się do jeszcze większego roz­
budzenia w milionowych ma­
sach chłopskich zapału i odda­
nia w pracy dla naszej ludo­
wej Rzeczypospolitej.

Polscy artyści 
w  h o łd z ie  
S ta lin o w i

WARSZAWA. (PAP) W ra­
mach uroczystości, związa­
nych z uczczeniem 70 roczni­
cy urodzin Józefa Stalina — 
Rada Związków Artystycz­
nych organizuje w dniu 19-go 
grudnia 1949 r. uroczystą 
akademię W sali „Roma" w 
Warszawie.

W dniu 23 listopada br. od­
było się zebranie organiza­
cyjne z  udziałem wicemin. 
Kultury ł Sztuki Sokorskiego.

Na zebraniu wybrano ko­
mitet organizacyjny akade­
mii.

Akademia będzie wyrazem 
hołdu polskich artystów dla 
największego człowieka na­
szej epoki. Referat podstawo­
wy wygłosi wicemin. Sokor­
ski.

nie strzeże pokojowej pracy 
naszego ludu, jego praw 1 
swobody.

Zrodzona na polach bitew 
głęboka przyjaźń i sojusz poi 
ski ze zwycięskim Związkiem



S Ł O W O  P O L S K I E

Edward Ochab

Testament Marctlego Nowotki
pierwszych w Europie niele­
galna partia socjalistyczno-re- 
wolucyjna — I Proletariat Wa 
ryńskiego — ściśle współpracu 
jąca z rosyjskim ruchem rewo 
lucyjnym. Dumni jesteśmy ja­
ko Polacy, że nasz rewolucyjny 
ruch robotniczy w ciągu sied­
miu dziesięcioleci działał w 
podziemiach głębokiej nielegal 
ności, a przecież nigdy nie 
ugiął się przed burżuazją, nie 
zdradził zasad internacjonaliz 
mu, nie dał się złamać i znisz­
czyć ani terrorowi faszyzmu, 
ani jadowi socjaldemokratyz-

W szeregach SDKPiL rózpo 
czął swą twardą służbę rewolu 
cyjną tow. Marceli Nowotko i 
pracując przez 30 lat w głębo­
kim podziemiu, kplej no w KPP 
i PPR, całe życie rachował nie 
złomną wierność zasadom 
marksizmu, wierność ludowi 
polskiemu i internacjonalizmo­
wi proletariackiemu, wierność 
tradycjom braterstwa broni z 
rewolucją rosyjską.

Tow. Marceli jak gdyby 
uosabiał najlepsze cechy pol­
skiego robotnika rewolucjoni-

Cechował go głęboki patrio­
tyzm, głęboka miłość do ludu 
i ziemi polskiej, a zarazem 
niezłomny internacjonalizm 
proletariacki, wyniesiony z sze 
regów SDKPiL i pogłębiony w 
długoletniej pracy w szeregach 
KPP, która mężnie przeciwsta 
wiała się wściekłej nagonce 
nacjonalistycznej i antyra­
dzieckiej, prowadzonej przez 
wszystkie odłamy burżuazji —-  
od endecji i sanacji, do prawi­
cy PPS i SL.

Tow. Nowotko skromny był 
i prosty, jak skromna i prosta 
jest wielka klasa, która go wy 
chowała, obca mu była wszel­
ka poza i reklamiarstwo. Wy­
magający w stosunku do siebie 
i do innych, był jednocześnie 
głęboko ludzki i troskliwy o 
los i byt towarzyszy.

Ręka wroga wydarła tow. 
Nowotkę z szeregów walczącej 
Partii. Faszyzm polski, który 
wraz z faszyzmem hitlerow­
skim zaciekle i po bestiaisku 
zwalczał PPR, widząc w niej 
rosnącą potęgę przyszłej wła­
dzy ludowej, użył zatrutej 
broni zdrądy i prowokacji...

Skrytobójczą.kula faszystów 
sldęgo mordercy zadała . ciężki 
cios Partii, wydarła nam tego 
wielkiego robotnika, którego 
imię pozostanie na zawsze na 
kartach historii walk' polskie­
go proletariatu. Człowiek zgi­
nął,’ ale ż^je i zwycięża klasa 
robotnicza Polski, k'asa budu­
jąca socjalizm w oparciu o po 
moc i sojusz bojowy z proleta­
riatem Związku Radzieckiego.

Marceli Nowotko i inni pole 
gli towarzysze pozostawili te­
stament: zniszczyć wyzyskiwa­
czy i pasożytów kapitalistycz­
nych, wzmacniać' sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, zabez­
pieczyć zwycięstwo proletaria­
tu, zbudować socjalizm i komu

Naszym zadaniem jest testa 
ment ten wykonać, na przykła 
dzie życia najlepszych bojowni 
ków proletariatu ucząc się, jak 
należy walczyć i zwyciężać.

sy robotniczej, wpływają na 
życie, wpływają na kształtowa 
nie się świadomości młodego 
pokolenia .Można by powie­
dzieć, że zza grobu nadal słu­
żą Partii i masom pracującym, 
potwierdzając prawdę słów 
poety, że „kto w boju życie od 
dał za wolność, ten nie umie-

żyjąca wśród mas tradycja 
i pamięć o życiu i walce ta­
kich wielkich żołnierzy klasy 
robotniczej, ja*; Marceli No­
wotko, stanowi vaż*>e źródło 
siły moralnej naszej Partii, 
źródło niewzruszonej wiary w 
przyszłość proletariatu, w zwy 
ciystwo kojnunizmu.

Życie i walka poległych, żoł­
nierzy wielkiej sprawy socja­
lizmu — to źrodto usprawiedli 
wionej dumy narodov;i, lóra 
jak nas uczył Lenin, nie mcże 
być obca rewolucjoniście-maricr 
siście. Naród polski słusznie 
szczyci się tym, że przemoc za 
borców nigdy nie zdołała stłu­
mić płomienia wolności na poi 
skiej ziemi, że po upadku na­
szych powstań narodowo-wyz­
woleńczych, które miały donio 
słe, ogólnoeuropejskie znacze­
nie rewolucyjne, nie udało się 
obszarnikom i burżuazji ani na 
rzucić masom ludowym kapitu 
lacji wobec rządów i rodzi­
mych wyzyskiwaczy, ani oder­
wać polskich robotników od 
wspólnej walki z braćmi klaso 
wymi innych narodowości, 
zwłaszcza od wspólnej walki 
z robotnikami rosyjskimi.

Dumni jesteśmy, że na pol­
skiej ziemi, wśród polskiego 
proletariatu powstała jedna z
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Rekordowy wytop stali
w hucie „Małapanew** w  Ozimku

Kiedy do „Małejpanwi" do­
tarła wiadomość o rekordowym 
wytopie stali jakościowej, prze 
prowadzonym w 10-tonowym 
piecu martenpwsldm huty „Fer

boczny obserwator przypusz­
czałby, że osiągnięcie to nie­
zbyt wzruszyło hutników ozim­
skich. Wysłuchali, pokiwali gło 
wami i już byli przy piecach. 
„No cóż, udało im się“.

A jednak od tego czasu coś 
się zaczęło dziać w stalowni. 
Wprawdzie praca szła niby nor 
malnym torem, tylko jeden z 
drugim częściej odrywał wzrok 
od haka. czy pieca, obserwując 
z boku swego kolegę, jakby 
mierzył jego siły.

Znali się wszyscy od lat. 
Nie jeden przepracował tu bli­
sko połowę swego życia — hut 
nictwo im nie obce, tak jak nie 
obca im walka. Dziesięć, dwa­
dzieścia lat temu, to nie to co 
dziś. Jakże często trzeba było 
zęby zaciskać, aby nie wybuch­
nąć. „Herr Direktor" nie przej­
mował się zbytnio dolą robot­
nika. A w domu Karlik lub Te­
kla wołali jeść. „Nie wolno, nie 
wolno" — szeptały wyschrięte 
wargi, kiedy wzrok mierzył 
kruchość junkierskiej czaszki 
— a w piersiach wzbierał się

Lecz te czasy należą do hi­
storii, nie warto wspominać, 
szkoda każdej chwili, w piecu 
syczy stal... Tylko w głowie 
coraz częściej kołata zaczaro­
wana cyfra 2.47.

ZADANIE PIOTRA KOJA
O rekordzie huty „Ferrum" 

zaczęto na stalowni najpierw 
mówić półsłówkami, potem co­
raz głośniej, aż wreszcie stało 
się dla wszystkich jasne, że 
czas ten nie tylko może, lecz 
musi być pobity. Hutnicy Ozim 
ka nie mogą pozostać w tyle.

Rozpoczęły się dyskusje, de­
baty, narady, do których wcią­
gnięto wszystkich: dyrekcję,
radę zakładową, podstawową 
organizację partyjną, inżynie­
rów i wytapiaczy. Ustalono 
plan działania. Według drobiaz 
gowych obliczeń, wytop powi­
nien trwać najdłużej 2 godzi­
ny i 30 minut i przeprowadzo­
ny zostanie w piecu martenow- 
skini Nr 6. Obsługę pieca two-' 
rzy zespół ob. Piotra Koja. Da­
ta próby: środa, 16 listopada 
godzina 9-ta.

Centralnym punktem zainte­
resowania huty stał się teraz 
Piotr Koj — przodownik pieca 
martenowskiego Nr 6. O Koja 
nie martwili się — on na pew­

no podoła, przecież to ich „Pie- 
trek", rekordzista wytopów. 
27 lat pracuje w stalowni. W 
1945 roku zgłosił się jako je­
den z pierwszych do pracy, 
którą rozpoczął od sprzątania 
gruzów. Był przy odbudowie 
huty od pierwszego dnia i do 
tego czasu nie opuścił chyba 
ani jednej dniówki. A droga z 
Kadłuba do Ozimka daleka — 
15 kilometrów, to nie fraszka.

PRZY PIECU NR 6
Teraz nadszedł dla Pietrka 

jego dzień — dzień egzaminu.
Stary wytapiacz obejmuje 

wszystko jeszcze raz spokoj­
nym, fachowym wzrokiem — 
piec z otwartymi oknami, wsa- 
dzarkę, zwały złomu...

Z tyłu za Kojem niecierpli­
wie przebiera nogami dwuna­
stu najprzedniejszych robotni­
ków stalowni — zgłosili się na 
ochotnika do wsadu.

Jakże dłużą się minuty!...
Taż przy piecu ulokowała 

się komisja. Rzecz jasna, tam 
gdzie chodzi o rekordy, musi 
być i grono sędziowskie: przed’ 
stawiciele Zarządu Głównego 
Zw. Zawodowego Hutników ob. 
Knapik i ob. Łasiński, z Haj.- 
duckich Zakładów Hutniczych 
ob. Kałuża- i inż. Kukliński,

N a sze  re p o rta ż e  z tere n u

Ziem ia naszej przeszłości
i d z ie jo w e g o  d orob k u  n a ro d u

Legnica, w listopadzieK TO poraź pierwszy znaj 
dzie się na ulicach śród­
mieścia Legnicy, dostrze­

że odrazu, iż błądzi po bardzo 
starym grodzie. Wąskie zauł­
ki, niskie okna w wiekowych 
domkach, charakterystyczna 
dla odległej przeszłości archi­
tektura budowli — same mó­
wią, o tym, że historia tego 
miasta sięga dawnych czasów.

Z rozmów z miłośnikami 
Legnicy o jej przeszłości dowie 
dżiałerii jię, że przyszły mono-, 
graf miasta będzie' mógł ż cza 
seip napisać jedno z najcie­
kawszych dzieł historycznych^ 
przeplatając je prawdą i le­
gendą, faktami niewątpliwymi 
— i założeniami tak przekony­
wującymi, że tylko z właści­
wej sumiennemu badaczowi 
ostrożności nie otrzymają one 
nazw zdarzeń prawdziwych.

Dla historyków Legnicy nie 
ulega dziś najmniejszej wątpli 
wości, że jest ona osadą jesz­
cze przedchrześcijańską, że na 
placu, na którym stoi kościół 
św. Piotra i Pawła, mieściła 
się gontyna; że prawdopodob­
nie odbierał w niej ongiś hoł­
dy sam światowid...

W każdym razie nie da się 
jakoby niczym podważyć twier 
dzenia, że w ostatniej fazie roz 
woju kultury łużyckiej Legni­
ca była już grodziszczem, zna­
nym szeroko z przedsiębiorczo­

ści swych mieszkańców i za­
możności kupców.

Za Chrobrego był to już 
ponoć gród z ustalonymi tra­
dycjami handlowymi, z dużymi 
spichrzami zboża, z gromadzo­
nymi przez władców tej części 
kraju olbrzymimi zapasami 
wszelkiej żywności.

Stosunkowo niedawno odkry 
to tu w kościele św. Piotra i 
Pawła chrzestnicę z XII wie­
ku. Ujawniono także obszerną 
korespondencję W języku1 jpol- 
skim, długo prowadzoną, przez 
Henryka kśięcisi ;na Legnicy. 
Ostatnim nabytkiem badaczy 
przeszłości miasta są zapiski 
sądóW, grodzkich z XVI wieku, 
pisane wprawdzie gotykiem 
lecz piękną staropolszczyzną...

Rozmawiając z historykami 
miasta, słyszy się często słowa 
ich zdumienia, że Niemcy mo­
gli udowadniać germańską je­
go przeszłość. Istnieją do dziś 
tysiące pamiątek mówiących o 
polskości grodu.

Czy tylko grodu?
— Wystarczy —- dowodzą 

oni — przejechać Śię do Lu­
biąża, obejrzeć szczegółowo 
tamtejszy pałac o 400-tu poko 
jach, przypatrzyć się ocala­
łym jeszcze malowidłom — aby 
odczuć, że pomimo trwające­
go całe wieki niszczenia 
przez Niemców polskich parnią 
tek, jest ich nadal wszędzie pał 
no. Wiadomo powszechnie, że

O d p ra w a  
sz k o ie n S o w a  
dSa k ie row n ików  
b iu r cech o w ych
W związku z ostatnio wyda­

nym rozporządzeniem ó reor­
ganizacji cechów rzemieślni­
czych, Izba Rzemieślnicza wy­
znaczyła na dzień 8. 12. br. 
odprawę. Szkoleniową dla kie­
rowników Biur Okręgowych 
Związków Cechów i kierowni­
ków biur cechów z terenu woj. 
.■wrocławskiego.

Odprawa - kurs będzie trwa­
ła 5 dni i szkoleniu poświęco­
ne będzie 38 godzin. Program 
szkolenia obejmuje m. in. zaga­
dnienia organizacji cechów, i 
•jej usprawnienia, rejestracji 
rzemiosł, księgowości, ra­
chunkowości i spółdzielczości 
((zwłaszcza spółdzielni pracy). 
Wykłady prowadzone będą 
przez fachowców.

Jeśli chodzi o szkolenie no­
wych rzemieślników, to jest 
ono obecnie prowadzone przez 
Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła, z którym Izba Rzemieślni- 
cza współpracuje. (JJ)

WARSZAWA (PAP). — Za 
rząd Główny Zw. Zaw. Górni­
ków zameldował przewodniczą 
cemu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, że Bytom­
skie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego, jako piąte z kolei, 
w dniu 25.11. 1949 r. wyko­
nało -swój 3-letni plan wydo­
bycia.

W domu. czy w stołówce?
Stołówka odgrywa coraz 

większą rolę w życiu człowie­
ka pracy. Rzadko bowiem zda­
rzają się w dzisiejszej dobie 
małżeństwa, w których pracą 
zarobkową trudni się tylko tra 
dycyjnie „głowa domu“. Dziś 
do pracy zawodowej stanęła o- 
bok mężczyzny również kobie­
ta i nawet najbardziej zaciek­
ły antyfeminista z epoki sufra 
żystek angielskich musi bez­
stronnie przyznać, że w każ­
dej dziedzinie wywiązuje się 
ona w większości wypadków 
wzorowo ze swych obowiąz-

Jednak fakt, że kobieta siłą 
rzeczy porzuca na 8 — 10 go­
dzin dziennie tzw. pielesze do­
mowe, nakłada na nią podwój­
ne obowiązki. Nie w każdej bo­
wiem rodzinie istnieje; zesłana 
przez dobre wróżki, mama, cio­
cia czy też teściowa, która z 
rąk pani domu przejmie trud 
prowadzenia gospodarstwa do­
mowego. W większości wypad­
ków strona wyżywienia naj­
bliższych spada — jak za cza­
sów jaskiniowych — na barki 
kobiece. Tutaj przychodzi z po 
mocą pracującej kobiecie pań­
stwo, organizując przy zakła­
dach pracy stołówki, w któ­
rych przedstawiciele świata 
pracy mogą za niewielką opła­
tą zjeść podczas godzin służbo 
wych gorący posiłek

Nie wiadomo dlaczego, istnie 
je jednak w naszym społeczeń­
stwie nieuzasadnione uprzedze­

nie do stołówek. Uprzed: 
temu ulegają zarówno kobiety, 
jak i mężczyźni. Posłuchajmy 
argumentów jednej i drugiej 
strony. Otóż niektórzy mężo­
wie, ulegając widocznie poglą­
dom, dziś już muzealnym do­
mowych tyranów, twierdzą, że 
do spożywania posiłków nada­
je się tylko tradycyjny stół 
rodzinny. Przecież są męża­
mi i ojcami rodzin, a tylko ka­
walerom przystoi stołowanie 
się po restauracjach, i „gąr- 
kuchniach". I dlatego pozwa­
lają, by ich żony po skończonej 
pracy zawodowej biegały po 
zakupy artykułów spożywczych 
i traciły niepotrzebnie zdrowie 
nadprogramowo, ślęcząc przy 
płycie kuchennej. Z drugiej 
strony — niektóre kobiety za­
braniają małżonkom spożywa­
nia posiłków w stołówkach wła 
śnie z nadmiaru troskliwości.

„Bo tylko w domu można 
zjeść smacznie, bo tam cię 
strują i będziesz chorował na 
żołądek" — tak brzmią naj­
częściej zarzuty przeciwniczek 
stołówek.

Zarówno jedna i drugą stro­
na argumentuje fałszywie. 
Przede wszystkim jedzenie o- 
biadów w stołówkach bynaj­
mniej nie jest . rozprzężeniem 
życia rodzinnego. Całe grono 
rodzinne może doskonale gro­
madzić się w domu przy po­
siłku domowym, podawanym 
o godzinie 6 lub 7-mej. Taka 
wieczerza o wczesnej porze

jest zdrowa. A osobie pro' 
dzącej gospodarstwo może z 
powodzeniem zastąpić posiłek 
obiadowy, uzupełniony w po­
łudnie większym śniadaniem.

Nikt przecież nie uwierzy, 
że pajdy ch’eba pochłaniane w 
południe przez naszych piacow 
nikówj zamiast gorącej zupy 
lub kawałka mięsa, wyjdą ko­
mu na zdrowie!

Błędne zupełnie jest mnie­
manie, że w stołówkach posił­
ki z reguły muszą być nie­
smaczne. Właśnie obecnie 
wszystkie stołówki, po przeję­
ciu przez Powszechną Spółdziel 
nię Spożywców, otrzymują przy 
działy mięsa i tłuszczu i mają 
wszelkie dane, by zadowolić 
swych stołówników. Poziom sto 
łówki zależy w dużej mierze 
od jej kierowniczki. Przykła­
dem np. może być_ kierownicz­
ka stołówki przy Spółdzielni 
Wyd. - Ośw. „Czytelnik". Ener 
gia i zaradność tej kierownicz­
ki sprawia, że nawet bez ko­
niecznej instalacji piekarnika, 
obiady, wychodzące Z tamtej­
szej kuchni, są smaczne i zdro-

Wszystkie kobiety, wzdraga­
jące się od korzystania ze sto­
łówki,, po winny jeszcze raz pod 
dać sumiennej rewizji swoje- 
poglądy. Z pewnością dojdą do 
wniosku, że niepotrzebnie igno 
rowały jedną z ^ielkich udo­
godnień świata prrcy.

H. M. Hoffmanowa

pałac w Lubiążu założyła kró­
lowa Jadwiga. Przyległy doń 
park, z tnelowiekowymi drze­
wami, świadczy o uderzającym 
zmyśle estetyki .projektodawcy 
tego osiedla. Galeria. figur, 
obrazujących przenikanie do 
Polski kultury greckiej i rzym 
skiej, musiała mocno drażnić 
zaborcę i jego szowinistyczne 
uczucia. — Nie pomogło jed­
nak pracowite zacieranie śla­
dów. Nie pomogło nawet bar­
barzyńskie oddanie wspaniałe­
go pałacu za- Fryderyka ,111 na 
dom dla umysłowo-chorych. 
Lubiąż do dziś — mówi o Pol­
sce. Mówi o jej dawnych dzie­
jach i jej kulturze!

Często słychać tu głosy: dla 
czego nikt się dziś nie zainte­
resuje tą bezcenną pamiątką 
naszej przeszłości? Dlaczego 
nikt nie zainicjuje zebrania w 
parku zwalonych na ziemię i 
niszczejących w wilgoci karia­
tyd? Dlaczego nie zaapeluje, 
by uchroniono od ostatecznej 
zagłady zabytek, dumnie świad 
czący o naszej praty na Zacho 
dzie i o wielkich naszych am­
bicjach kulturalnych?

— Badanie dziejów Legnicy
— mówił mi dyr. Kaprocki, za 
służony działacz kulturalny na 
terenie tego miasta — należy 
zacząć od prehistorii. Ustala­
nie dorobku Polski w ziemi leg 
nickiej trzeba rozpoczynać od 
momentu osiedlenia śię tu 
pierwszych naszych przodków. 
Bo nie tylljo leżą Jtu .icWcości. 
Nad ziemią: legnicką unosi się 
ich duch. Od pierwszej chwili 
pojawienia gię ich tutaj...

Gdy wracałem z tej ziemi w 
ciche listopadowe popołudnie, 
jej dostojna cisza, na wskroś 
polski krajobraz i rozpostarte 
nad nim szare jesienne niebo
— zdawały się potwierdzać te 
słowa... Kazimierz Jesion

I sekretarz KP PZPR w 
lu ob. Brumberg, instruktor 
ekonomiczny Komitetu Powia. 
towego ob. Marcol, dyrektor 
naczelny huty „Małapaney 
ob. Niewidok, sekretarz POP 
ob. Bąk i przedstawiciel rady 
zakładowej ob. Kółpacki.

Nagle zawarczał motor wsa- 
dzarki. Jest godzina dziewiąta. 
Teraz nie wolno zmarnować 
ani jednej chwili, każda mi. 
nuta jest droga. Wsad rozpo- 
częty. Losończyk pierwszy la. 
pie około 15 kg złomu żelaza 
i rżuca go w kłującą blaskiem 
czeluść. Napięte mięśnie odry. 
wają od ziemi żelazo niby pi), 
kę. Wsadzarką kieruje spraw, 
nie Koj — ociężała maszyna 
posłuszna dłoni człowieka, ze 
zgrzytem wyrzuca z siebie raz 
po raz 600-kilogramową za­
wartość muldy.

Zwały złomu maleją w oka­
mgnieniu...

Stojący u boku szef stalowni 
inż. Paszkiewicz uśmiecha się 
pod nosem spoglądając z zado­
woleniem na komisję.
„PRZEĆA SIE NIE DAMY!"

10 minut trwał wsad 10.600 
kg złomu, czyli o 5 minut szyb 
ciej, aniżeli przewidziano.

— Pięć minut, to dużo — 
stwierdza uradowany przodow­
nik pracy Jan Losończyk.

Losończyk jest w ogóle op­
tymistą. „Musimy pobić re­
kord — twierdzi stanowczo — 
musimy. Przeca nie damy się". 
A „nie damy się“'znaczy u Lo- 
sończyka wiele. Najlepszy do­
wód, że będąc od 1923 roku 
członkiem Komunistycznej Par 
tii, wbrew wszelkim szykanom 
niemieckim — nie dał się...

Po ochłonięciu z ' pierwszych 
wrażeń, zainteresowanie zało­
gi jak i członków komisji za­
częło się powoli skupiać na 
przebiegu procesu topnienia. 
O godzinie 10.30 odesłano do 
laboratorium pierwszą próbę, 
analiza niestety wypadła nie­
zbyt pomyślnie, za mało wę­
gla -  22.

Wskazówki zegara posuwały 
się tymczasem niezmordowanie 
naprzód. O godzinie 11.05 po­
brano drugą próbę — wę­
giel 26. Mało, mało. Czyżby 
miało się nie udać? Nie, to nie 
możliwe. Wystarczy spojrzeć 
na spokojną, zadowolonn twarz 
Koja, wydającego krótkie, ci­
che zlecenia.

REKORD POBITY!
O 11. 13 jeden z członków 

załogi biegnie do laboratorium 
z trzecią próbą. Przy aparacie 
telefonicznym, łączącym sta­
lownię z laboratorium — tłok. 
Obok na ścianie wskazówki e- 
lektrycznego zegara bezszelest 
nie pchają minuty.

Nagle dzwonek. Ciszej! Ci­
szej! Twarz inż. Paszkiewicza, 
odbierającego telefon, rozjaśnia 
się. Ile? Ile?

— 45
— SPUST! — brzmi donio­

sły głos Koja.-
Uchwycona w żelazne łapska 

dźwigu ogromna kadź czeka na 
kłujący, świszczący, bluzgają- 
cy, ociężały wylew stali.

Jeszcze tylko parę uderzeń 
łomem — jeden, dwa, trzy!

JEST!
Godzina 11.27. Rekord pobi­

ty! Wytop przeprowadzono w 
2 godziny i 27 minut.

Ryszard Hajduk

Z  in ic ja ty w y  „ S l o » a “

G ó rn ik  - p rzod ow n ik  pracy
śp iew a w P o lsk im  R adio

W ramach audycji pod ha­
słem „Szukamy nowych talen­
tów wśród mas“ odbył się 
przed mikrofonem Wrocław­
skiego Radia recital piosenek 
Edmunda Bączyka.

Przypominamy, że „Słowo 
Polskie" w jednym z felieto­
nów zwróciło uwagę na talent 
młodego górnika, przodownika 
pracy w kopalni „Biały Ka­
mień", prowokując zaprosze­
nie go przed mikrofon.

Dzięki pożytecznej akcji Wro 
cławskiego Radia, został od­
kryty piękny baryton, który w 
warunkach pracy pod ziemią,

na skutek osiadania na stru­
nach głosowych pyłu węglowe­
go — uległby szybko zniszcze-

Edmund Bączyk jest wybit­
nie uzdolnionym samoukiem. 
Należy się spodziewać, że uda­
ny debiut przed wrocławskim 
mikrofonem otworzy mu drogę 
do gruntownych studiów mu­
zycznych.

Stwierdzając z zadowoleniem 
skuteczność naszej inicjatywy, 
życzymy ob. Bączykowi sukce­
sów na drodze artystycznej, 
które niewątpliwie nastąpią-

MOSKWA. Nakładem Pań­
stwowego Wydawnictwa Lite­
ratury Pięknej ukazał się II 
tom dzieł Mickiewicza. W skład 
tomu wchodzi również „Pan 
Tadeusz".

„Goslitizdat‘: zamierza wy-

Str. 4

dać w r. 1950 ponad 20 dziel 
pisarzy słowiańskich.

Z literatury polskiej, oprocz 
zbioru poezji polskiej, ukaz? 
się utwory Kraszewskiego, K°‘ 
nopnickiej, Sienkiewicza, ze" 
romskiego oraz „Chłopi" RW 
monta.

K sią ż k i p isa r z y  p o ls k ic h  
w  Z u j .  B tm tS z ; e c i * i m

Nr 328

Z książki: „M. Nowotko — Wspomnienia i artykuły"
Wydanie wspomnień o po­

ległych towarzyszach jest nie 
tylko wyrazem należnego hoł­
du bojownikom sprawy robot­
niczej, jest nie tylko potrzebą 
serc.

Na przykładzie życia, pracy 
i walki poległych przywódców 
będą uczyć się i kształcić, bę­
dą czerpać wzory do naślado­
wania coraz to liczniejsze sze­
regi budowniczych socjalizmu, 
realizatorów tej wielkiej idei, 
za którą ginęli bojownicy I 
Proletariatu, SDKPiL, KPP, 
PPR.

Wielcy przywódcy i bohate­
rzy walki wyzwoleńczej prole­
tariatu nawet po swej śmierci 
fizycznej żyją w pamięci kia



S Ł O W O  P O L S K I E

Słowo Sportow e Po zjednoczenia
polskiego ruchu ludowego

Górnik i Spójnia mistrzami
fesien n eg  ta b e li  p iłk a r sk ie j

W niedzielę zakończyła się pierwsza runda rozgrywek w 
dolnośląskiej piłkarskiej klasie A. Tradycyjnym zwyczajem 
i tym razem nie obeszło się bez niespodzianek. Największe 
tego rodzaju zgotował nam jeleniogórski Związkowiec, któ 
ry zremisował na gorącym terenie Lubania. Do dalszych sen­
sacji należy remis wrocławskiej Legii i  Gwardią Ząbkowi­
ce oraz w'ysokie zwycięstwo wałbrzyskiego Włókniarza nad 
Związkowcem ze Strzelina.

W grupie I tabela nie uleg­
ła żadnej zmianie. Na pierw­
szym miejscu uplasował się 
Górnik Sobięcin z Wałbrzy­
cha, mając nad swoim naj­
groźniejszym rywalem Związ­
kowcem z Lubania dwa punk­
ty przewagi.

W grupie tej na specjalną 
wagę zasługuje piękny finisz 
wrocławskiej Gwardii, która 
mimo, iż do niedawna zrajdo- 
wała się jeszcze na zagrożonej 
pozycji, dzięki ostatnim zwy­
cięstwom wywindowała się na 
szóste miejsce.

Górnik mistrzem 
II ligi

SOSNOWIEC (tel. wt.) W trze­
cim decydującym spotkaniu o mi- 
etrzoatwo U 11*1 Górnik z Radli­
na pokonał na neutralnym boisku

Po upływie normalnego czasu 
wynik tego meczu brzmiał - 2:2, 
tak że musiano urządzić dogryw­
kę 2X » miinut, podczas której 
padły, aż trzy bramki. Samo spot­
kanie było bardzo ciekawe 1 ob­
fitowało w szereg emocjonujących

gól wyrównana. Obie drużyny za 
grały bardzo ambitnie. Z obu dru­
żyn trudno kogoś wyróżnić, słabo

li: Sauer, Dybała, Szłeger i Fran­
ty dobyli: Bożek, Nowak l^Bro- 
warski po jednej. (v)

Komunikaty
o  zarząd ZKS Górnik z Wał­

brzycha zawiadamia* że 8. 12. o go 
dżinie 10 w lokalu klubowym przy 
ul. Przemysłowej odbędzie się

o  Wr. O. Szermierczy zawlada-

odbędzie się w czwartek 'o godzi­
nie 17 w lokalu GUKF przy tri. 
KoNataia 20

KLUBY MKS Czarni i MKS 
Juventa: zawiadamiamy uprzej­
mie, że nde zamieściliśmy wzmian 
ki o waszej zabawie sportowej, 
ponieważ w komunikacie nie było

Q  Okręgowy Związek Hokejo-
dzinie 17-teJ odbędzie się zebra- 
i>ie zarządu okręgu 1 kierowni­
ków sekcji hokejowej w lokalu 
przy ul. Ks. Wttolda Nr 29, II p.

Pa Ława g wyjeżdża 4. 13 w gości 
nę do Jeleniej Góry, gdzie roze­
gra mecz z miejscową Spójnią. 
Boksować będzie również Matula, 
który spotka się z Kokurudzem. 
Matufia będzde walczył już stale w

gę, w efekcie czego są cztery ko- 

kiego i Zafoickdego po>2. Wynik 4:2

dzą z pola karnego gości, do 
gwizdka kończącego pierwszą po-

Po zmianie pól sytuacja nde u3e-
menit nie opuszcza połowy jawo­
rzyn. Gwardziści brontią się de­
speracko.

Miażdżąca przewaga Ogniwa zo 
staje wreszcie uwieńczona piątą 
bramką, której autorem jest do­
skonale w tym dndu usposobiony 
Zabicki. Szósta bramka pada znów 
iz karnego, podyktowanego za 
faiufl. obrońcy gości. Lasecki po rtaz
bywa bramkę. Ostatni kwadrans
upływa pod znakiem dalszego 
bombardowania bramki gwardzi­
stów, przy. czym napastników 
wrocławskich prześladował pech 
strzałowy. Szczególnie „grzeszyli" 
tu Siech i Górka.

Przewaga Ogniwa ukoronowana 
została jednak jeszcze siódmą 1 
ostatnfią bramką, która padła z 
pięknej główki Żabćckdego. Spot­
kaniu przyglądało się oko&o 3 tys. 
wtijTzów. (r)

W grupie II ostatnia niedzie 
la również nie zadecydowała o 
zmianie w układzie czołówki 
tabeli. Spójnia Kłodzko, dzięki 
zwycięstwu nad Górnikiem 
Biały Kamień „przezimuje" z 
tytułem mistrzowskim grupy.

Wrocławskie Ogniwo nato­
miast uplasowało się na II po­
zycji wyprzedzając różnicą jed 
nego punktu ząbkowicką Gwar 
dię. Całkiem dobrze w czasie 
rozgrywek spisał się wałbrzy­
ski „Włókniarz", który pierw­
szą rundę zakończył pięknym 
zwycięstwem nad groźną dru­
żyną strzelińską.

WYNIKI
OSTATNIEJ NIEDZIELI 

GRUPA I:
Legia żary—Spójnia Biel. 1:2 
Włókn. Legn.—Kolej. Wr. 2:2 
Górnik Podg.—Górnik W. 2:3 
Związk. Lubań—Z w. J. G. 1:1 
Gwardia Wr—Związk. Wr. 4:1

TABELA I 
Górnik Wałb. 10 18 62:24 
Związk. Lub. 10 16 37:12 
Górnik Podg. 10 13 35:19 
Związk. J. G. 10 12 25:23 
Włókniarz Leg. 10 10 22:32 
Gwardia Wr. 9 8 20:20
Gwardia K. G. 10 8 24:25
Legia tar?  10 7 17:38
Kolejarz Wr. 10 6 18:30
Związk. Wr. 10 6 16:35
Spójnia Biel. 9 6 10:25
GRUPA II
Włókn. W.—Związk. Strz. 5:2 
Związk. Brzeg—Unia Żar. 4:1 
Włókn. Biel.—Związk. W. 3:0 
Spójnia KŁ—Górnik B. Ki 2:1 
Legia Wr.—Gwardia Ząbk. 2:2 
Ogniwo Wr.—Gwardia J . 7:2 

TABELA II 
Spójnia Kłodzko 11 19 20:17 
Ogniwo Wr. 11 18 41:14 
Gwardia Ząbk. 11 17 39:14
Górnik B. K. 11 12 24:19
Legia Wr. 11 11 30:20
Związk. Strz. 11 11 25:22
Włókn. Wałb. 11 10 25:24
Włókniarz BieL 11 10 19:22
Gwardia Jawor 11 8 28:36
Związk. Brzeg 11 6 12:44
Związk. Wałb. 11 5 18:40
Unia Żarów 11 4 13:34

(v.)

Gwardia — Związkowiec 4:1
dd^i tegoroczny sezon Gwar. 
strzostw A klasy rozegrały spot­
kanie piłkarskie, w którym zwy­
ciężyła Gwardia w stosunku 4:1. 
Gwardia wygrała mecz zasłuże­
nie, gdyż w przekroju 90 minut 
gry była drużyną bezwzględnie
Jak zwykle jednak pod bramką 
brak Związkowcowi szczęścia, a 
może tylko doWgo Strzelca, któ­
ry potrafiłby skierować piłkę do 
siatki.

Zaraz po gwizdku Gwardia o- 
stro rusza do ataku i już w czwar 
tej minucie bramkarz Związkow­
ca broni ostry strzał. Przewaga 
gwardzistów jest znaczna. Zwiąż- 
ko wiec ogranicza się tylko do o-

dłowy Gwardii ładnde dośrodko- 
wuje a znajdujący się na stanowi 
sku Hryniewicz z bliskiej odległo 
ścl kieruje piłkę nieuchronnie do

kę^ y J y jąCą 1>ram 
W drugiej połowie początkowo 

Gwardia stara się utrzymać prze-

bramkę. Związkowiec jednak co­
raz częściej dochodzi do głosu a

bardziej efektywnie i zdobywa 
kolejno dalsze bramJci. W 23 i 40 
minucie gry drugiej połowy.

ciągu desperacko bramkę Gwar- 
did, ale piłka nie może niestety 
znaleźć drogi do siatki i sędzia 
Wójcik ze Strzelina odgwizduje
Gwardia zdobyLi: Molęcki 2, w 
tym 1 z karnego, Ruś i Hrynie-
kowca zdobył z wolnego Hawale- 
wicz. (B.U.)

A rb aeh  p rzed  C iu p ry k iem  w y g r a ł

Turniej sportu świetlicowego*
L a n d l a u  r e w e l a c j ą  M a w o r f ó w

Masowa impreza: turniej
tenisa stołowego zorganizowa­
ny przez okręg dolnośląski we­
spół z sekcją sportową ZMP 
przy „Czytelniku" spełnił w 
zupełności swoje zadanie. 100 
zawodników na starcie, dobry 
poziom gry i duża frekwencja 
publiczności przyczyni się nie­
wątpliwie do spopularyzowania 
tej gałęzi sportu, wśród szero­
kich rzesz młodzieży.

Po raz pierwszy na Dolnym 
Śląsku w turnieju startowały 
kobiety. Rewelacją była zawód 
niczka Gwiazdy — Landau, 
która w pięknym stylu wygra­
ła wszystkie spotkania, zajmu 
jąc pierwsze miejsce.

W konkurencji mężczyzn w 
grach ćwierćfinałowych rozsta 
wiony zawodnik wałbrzyskiej 
Spójni — Markowicz został 
wyeliminowany przez Brockie- 
go (Gwiazda).

Do półfinału zakwalifikowa­
ło się 12 zawodników. W eli­
minacji o wejście do finału Or 
mian (Gwiazda) wygrał z Gorz

kowskim (Gwardia) 2:1, Sta- 
chel (Gwiazda) z Kępą 2:1, 
Wenda (Solidarność) z Fran­
kowskim (Gwardia) 2:1, Ciu- 
pryk z Kukawką (Gwiazda) 
2:0, Arbach (Ogniwo) z Brodź 
kim (Gwiazda) 2:0 i Rosland 
(Ogniwo) z Szycerem (Związ­
kowiec Wałbrzych) 2:0.

W rozgrywkach o 7 — 12 
miejsca uzyskano następujące

Szyeer — Brodzki 2:0, Ku- 
kawka — Kępa 2:1, Frankow­
ski — Gorzkowski 2:0, Kukaw 
ka — Gorzkowski 2:0, Fran­
kowski — Szycer 0:2, Szycer 
— Kukawka 2:1, Kępa — 
Brodzki 2:0, Brodzki — Gorz­
kowski 0:2 i Gorzkowski — 
Kępa 0:2.

Siódmym był Szycer .(Zwiąż 
kowiec Wałb.), ósmym Kukaw 
ka (Gwiardia), dziewiątym 
Frankowski (Gwardia), 10. 
Kępa, 11. Gorzkowski (Gwar­
dia) i 12. Brodzki (Gwiazda).

W finale gry kobiet uzyska 
no następujące wyniki: Smo-

„ S e r c e  k&ubu“ — ś w ie t l ic a
b ę d z ie  w ychow yw ać sp ortow ców

W hollu siedziby ZS Ogniwo 
umieszczono dekorację nadzwy­
czaj pomysłową: Aflisze spotkań
IKS-u, WUZ-u i innych klubów, 
które stworzyły dzisiejsze ZS O- 
groiwo. Mówią one młodledeży tego 
ambitnego klubu o tym, jak pięk 

’ mą rolę przeznaczył jej nowy 
sport Polski Ludowej.

Wzruszone twarze jundorów pił- 
kairskich, pięściarskich, lekkoatle­
tów i pływaków mówdą o tym, 
że młodzież ta* dziięki pracy ide­
ologicznej, prowadzonej już w 
Ogniwie, na pewno poprowadzi 
swój klub do sukcesów. Wierzymy, 
że wykonane będzie z»danie, ja-, 
kie Polska nakreśliła! sportowi 
polskiemu: Ogniwo będzieklubem
•rekiordzistów w Aporcie 1 pnzodow. 
mików pracy.

słił do prezydium uroczystości pre 
żyden.ta m. Wrocławia B. Kup-, 
czyńskiegos, przewodn. Zw. Zaw. 
Samorz. Moczulskiego, delegata 
WUKF kpt. Cybulskiego, insp. 
Stecowi cza, pre-aesa Tabaksbla- 
ta ł delegata sportowców — Bor-.

Wśród skupienia wysłuchano re 
fenatu ideologicznegK). '
^Ob. Moczulski powiedtoał spor-

'W spiorcie poistom w tym roku.

Omówiił szczegółowo uchwały 
Bdura Politycznego KC PZPR, 
wypowiedlzd dyr. GUKF posła Mo 
tyka. Dużą częścią łreferatu był 
rozwój sportu radzieckiego, które- 
©o doświadczenie zostaje przeję­
te przez młody sport polski, ja- 
iko dar od bratnich narodów ra­
dzieckich.

niać będlzie wszystkie wskazania 
— oświadczył zebranym ob. Mio-

Wielkd przyjaciel sportu wro­
cławskiego, prezydent Wrocławia 
ob. Kmpczyńskii, życaył klubowi 
sukcesów na polu sportowym i 
wychowandai ideologicznego mas 
Zrzeszenia. — Wrocław — powie­
dział prezydent Kupczyńskd — 
jest miastem ambitnym. Osiąga 
rekordy w dziele odbudowy. 
Sport wrocławski dotrzyma kro­
ku .budowniczym na wszystkllch 
odcinkach życia państwowego!

Kpt. Cybulski, któregio powita­
ło długotrwałymi- oklaskami, na 
kreślił zadania stojące prized spor 
towcem — obywatelem i wręczył

działaczom Zrzeszenia dyplomy
p-rełz. Kupczyńskd, ob. ob. Moczsul 
sku, Gorgos, Dro-but, B. Pitass, Masa

Zrzeszenie „Ogniwo" odznaczy­
ło prez. Kupczy ńskiego, Tabaks- 
blata, Moczulskiego, B. Prassa, 
Erdtas Demko, Gtobę, Zdębę, Misz 
autka, Terlikowskiego, Muchę, 
Bemównę i Paszkównę. Poza tym 
•wręczono* odznaki honor. Zrzesze­
nia kpt. Cybulskiemu, red. Ostań

Klub wręczył nagrody i dyplo­
my wielu aawodnikom, wśród 
których wididetiśmy nazwiska Ga.

gę, Borki fezcziuka, brani Ku­
rowskich, Kotasóa, Ka<jdę, Pasz­
kównę, Bemównę, Janika, Rosta-

Wszyscy ona przyczynili się do

Na ozęSć artystyczną pożyły się 

członków Zrzeszenia. >*

podczas której przypominano .wie
•cując sobie poprowadzić ukocha -

♦-Rząd Polski Ludowej, który oto- 
•c*’.ył nasz aport Jak najściślejszą 
opieką.
■święta! klubowego Ogniwa serdecz
na Ziemiach Zachodnich dla roz­
woju kultury fizycznej-d sportu.— 
życząc daiszych sukcesów w pra- 

■ cy nad wychowywani!em wzoro­
wych sportowców i  \clzorowvch 

•obywateli Ojczyzny*

lińska AZS — Gładyszkowa 
Gwardia 2:1, Szałkiewicz — 
Gładyszkowa 2:0, Dulman 
Gwiazda — Gładyszkowa 2:0, 
Landau Gwiazda ■— Dulman 
2:0, Landau — Smolińska 2:0, 
Dulman — Szałkiewicz 1:2, 
Landau — Szałkiewicz 2:0, 
Smolińska — Dulman 2:0, 
Smolińska — Szałkiewicz 0:2 
i Landau — Gładyszkowa 2:0.

1 miejsce zdobyła Landau 
(Gwiazda), 2. Szałkiewicz (nie 
stow.), 3. Smolińska (AZS), 
4. Dulman (Gwiazda), 5. Gła­
dyszkowa (Gwiazda).

Po rozdaniu nagród książ­
kowych i dyplomów zawodnicz 
kom i zawodnikom drugiego fi 
nału, przystąpiono do gier fi­
nałowych.

Połączenie dwóch Stronnictw 
Chłopskich SL i PSL otwiera 
dla młodzieży wsi nowe i ol­
brzymie perspektywy rozwoju.

Nie będzie już dwutorowości 
w pracy. Nie będzie jej również 
w dziedzinie kultury fizycznej.

Dzięki temu, że u steru rzą­
dów w Polsce stoją przedsta­
wiciele klasy robotniczej i chło 
pów, kultura fizyczna i sport 
stały się zdobyczą mas.

Sport porwał młodzież wiej­
ską. LZS-y rodzą się z impo­
nującą dynamiką. Młodzież 
wiejska coraz częściej demon­
struje siłę i talenty na wiel­
kich boiskach i stadionach.

Państwo łoży olbrzymie su­
my pieniędzy na rozbudowę 
sportu wiejskiego. Zjednocze­
nie stronnictw ludowych umoż­
liwi koordynację wszystkich 
wysiłków działaczy pracują­
cych na wsi i planowe zużytko 
wanie funduszów.

Składając z racji zjednocze­
nia wsi, życzenia jak najszyb­
szego rozwoju naszym LZS-om, 
wzywamy kluby Związków Za-

wodowych, ażeby zadeklarowa­
ły z okazji tego przełomowe* 
go wydarzenia nie tylko liczny 
ale planowy udział w jak naj­
szybszej rozbudowie ośrodków 
sportu wiejskiego.

Niech każdy klub miejski za 
melduje swoim władzom spor­
towym nazwę tej wsi, gdzie bę 
dzie pomagał do zorganizowa­
nia Ludowego Zespołu Sporto­
wego.

Niech jeżdżą w gościnę do 
młodzieży wiejskiej sportowcy 
Wrocławia, Wałbrzycha, Lęgni 
cy, Świdnicy, Nowej Soli i 
wszystkich innych miast dolno 
śląskich.

Wzywamy cały sport dolno­
śląski do współzawodnictwa na 
tym odcinku.

Niech hasło: „Robotnicy nio­
są sport chłopom" — stanie się 
hasłem powszechnym.

Bądźmy w dziedzinie. przy­
sparzania Państwu Polskiemu 
przyszłych budowniczych Pol­
ski Socjalistycznej i jej obroń­
ców — pierwsi w kraju,

Cz Ost.

4 d ru żyn y  w ro c ła w s k ie

w półfinale siatkówki
W niedzielę w namaich ogólnopol 

sfciego turnieju siatkówki żeńskiej 
odbyły się spotkania o wejście
wyjątkiem Gwardii Wrocław 1 
Ogniska Jelenia Góra nłenadzwy- 
czajny. Najciekawszym spotka­
niem byt pojedynek Gwardii wro 
cławskiej z rewelacyjną mtod2iut 
ką drużyną Ogniska jeleniogór­
skiego. Spotkanie to było nieofi­
cjalnym finałem rozgrywek, za-

Trzcci set byi jedynie formal­
nością, gdyż załamane przegra­
niem drugiego seta zawodniczki

Ogniska jeleniogórskiego oddały 
go bez walki, przegrywając 15:3.

W pozostałych spotkaniach u- 
zyskano następujące -* wyniki: 
AZS (Swid.) — Związkowiec (Wr) 
0:2 <5:15, 1:JS), MKS Juvenia (Wr) 
— Gwardia (Wr) 0:2 (6:18, t:15). Ko
(15:11, 15:7), Związkowiec (Wr) — 
Polonia Budowlani (Swid.) 2:1 
(15:«, 9:15, 15:6), AZS (Wr) — Włók 
niarz (Leg.) 2:0 (15:13, 17:16).

Do półfinału, który odbędzie się 
4 grudnia zakwalifikowały się 
więc następujące drużyny: Gwar 
dia Wrocław, Związkowiec Wro­
cław, AZS Wrocław i Kolejarz 
Wrocław. (MZ)

Kasperczak przegrał z Grzywaczem 
W ro c ła w ia n ie  w a lczy li dobrze
dzień turnieju rozpoczął się od
(Łódź). Nasz „gwardzista" x walczą
przeciwrrika o klasę; Pierwsza run 
da przyniosła Kasperc żakowi wy­
sokie zwycięstwo punktowe. W 
drugiej — Brzóska uległ przez

z Czś^neCkahi. W lekkifej Ke­
rn uda przegrał ż Zórawskim, a De

W średniej Kolczyński wygrał 
ze Sznajdrem, a Cebuliak z Paliń- 
skim. W ciężkiej. Jaskuła pokonał 
Niewadziła, a Szymura zmusił do 
poddania się Rutkowskiego.

POZNAft (obsł. własna) Nasi 
chłopcy przegrali pierwszego dnia. 
Przegrali pechowo. Grymin wal­
czący z Chychią wypadł doskona­
le. Pierwsza runda wysoko wygra 
na dla wrocławianina zapowiada-

D ru g i d z ie ń  w a lk

ła sensację. Starcie drugie to sta.. 
łe ataki naszego legionisty dopin­
gowanego przez całą publiczność. 
Chychta walczy powolnie. Ciosy 
nie mają celności. Niestety wro­
cławianin wpada na przypadkowy 
cios Cychły i  jest zamroczony. 

Sędziowie słusznie przerywają

Kapitanat PZB na pewno wciąg
szych pięściarzy młodego pokole­
nia.

Symonowicz walczył bardzo do- 
wianin tftcgł nieznacznie na punk

W pozostałych spotkaniach Woź
„Swisza", AntkieWiez Scigałę, 
Musiał — Kazdmierczafca, Grzelak 
— Wieczorka, 1 Franek — Kołecz- 
kę.

dymki o trzecie i  czwarte miej­
sce. Ze szczególnym zaiinteresowa 
niem oiczekiwadi wroclia wdanie wy
sperczaka z mistrzem Polska Grzy 
woczem. W ciekawym tym poje-
Grzywoczowi. Sarna walka miała 
przebieg remisoufy i niewiadomo

T enis sto łow y
Gry finałowe statfy na dość do­

brym poziiorrtie. U finalistów wi­
dzieliśmy Już jednak lepszą 'grę. 
Jedyraie-CBupryk wykazał najrów 
nóejszą formę we wszystkich swo 
ich spot&anfiaoh. Arbach nie do-

na eawodiróku tym widać brak 
treningu. Rosłan, który dobrnął 
do fiin-aiu, wśród starych wyjada­
czy ping-pongowych czuł się n£e-

nalowe. Stachel r-.'e wytrzymał 
kondycyjnie i. "waikę z Wendą o 
3 i 4 miejsce pnzegral. Ostania gra
między Arbachem 1 Ciuprykćem 
zlakortczyła się zwycięstwem Ar-

. Wyniki walk finałowych: Sta­
chel — Ormian. 2:1, Rosłan — Ar­
bach 0:2, Wenda -  Ciupryk^0:2.

Arbach 1:2, — najładniejsza wal-
2:0, V/enda — Rosłan 2:0, Stachel

RdirŁan 2:0, Arbach — WeSa 2:0,
Wenda — Stachel 2:0, Ci>upryk —' 
Arbach 0:2 (12:21, 9:21i). fr)

W śr o d ę  30 b m .
m ifJiym iasiotiy mecz 

p:ng-pangovy

Wroclaw-Wałbrzych

Świdnica warta I klasy!
2 kluby leaderam i li!. A

Tabelka grupy I.
Polonia Swidn. 3 6 37:11 
Pafawag Ib . 2  4 25:7 
Kolejarz Wrocl. 3 2 16:32 
Włókn. N. Ruda 2 0 10:22 
Gwardia Jawor 2 0 8:24 

GRUPA II 
Włókniarz Legnica — Ogni

Legia Żary — Kolejarz 
Świdnica 0:16 (v. o.).

Tabelka grupy II.
Kolejarz Swidn. Ł 3 6 37:11 
Ogniwo Ib  2 3 18:14
Włókniarz Legnica 3 3 28:20 
Budowlani Wrocł. 2 0 13:19 
Legia Żary 2 0 0:32

czym kierawali się sędziowie, przy 
znając zwycięstwo ślcpflkowi.

W pierwszej rundzie Grzywocz 
uzyskuje lekką przewagę. Ślązak 
jest bardziej agresywny i pierw­
szy decyduje się ma atadc. Ka­
sperczak w tym czasde pozostaje 
w defensywie. Druga runda, ma 
przebieg bardzo emocjonujący. 
Obaj zawodnicy demonstrują bar­
dzo bogaity repertuar ciosów. Jest

dzde wrocławianin piękny md se-
■szej rundzde punkty, lokując raz
korpusie przeciwnika. Mimo wy-

rundy i wyrównanej wąice, sę­
dzio wde przyznali zwycięstwo 
GrzywoczowU.

W pozostałych walkach Dębisz 
zdecydowanie pokonał Żurawskie 
go. Kolctzyński zajął pierwsze 
miejsce zwyciężając Cebulałka. 
Trzecie maejsce w tej wadze zdo­
był Sznajder wygrywając na 
punkty z Pa lińskim.

W wadze ciężkiej pierwsze 
miejsce zajął Szymura, który po-
katoję w II rundzie Jtaskólę. W 
waice c trzecie miejsce Niewa- 
dzift wygnał z Rutkowskim przez 
tko. w n  starciu. (v)

POZNAŃ (teł. wł.) W drugim 
dniu walk „O złote rękawice" 
wrocławianin Symonowicz, który 
w pierwszym dniu pitzesrał z Pan 
kem, pokonał Scigałę w I star­
ciu przez t.k.o. Poaostale walki 
przedstawiają się nast^Hijąco:

Waga musz«N Woźnak pokonał 
na pkt. Kargiera.

Waga płiórkowa: Antkłewicz wy 
grał na pkt. z .Pankem.

Waga- półśrednia: Chychla pofco
Waga półciężka: Grzelak zwy­

ciężył na pkt. Franka>.
W walkach o trzecie i czwarte 

miejsce Stasiak wygnał w musze* 
na pkt. ż Wojnowsikim, a Symo­
nowicz pokonał Scigałę. (v)

rącz Dugan’ow ̂ uzyskał 125 k^. Wy 

jego własnego rekordu.
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7 b r a m e k  O gniw a
za k o ń c z y ło  se zo n  p iłk a r sk i

Ostatni swój mecz w pięcwszej

Ogniwo uwieńczyło wysOicą wy­
graną 7:1 nam Gwardią z Jawora.

Początek spotkania rozpoczął 
się wprost sensacyjnie.

Mimo przewagi miejscowych, .go 
śede zdobywają z dwóch zrywów 
dwie brański. Gospodarze przyStą 
pili do huraganowych ataków na

W tym okresie Ogniwo uzysku­
je przygniatającą wprost przewa-

Niedżielne walki o mistrz© 
stwo bokserskiej, klasy A 
przyniosły znów kilka niespo 
■dzianek. Na pierwszy plan 
pod tym względem wybija 
się remis Ogniwa I b z leg­
nickim Włókniarzem. Miłą 
niespodziankę sprawili swo­
im zwolennikom. wrocławscy 
kolejarze, którzy w spotka­
niu z Włókniarzem z Nowej 
Rudy zdobyli pierwsze punk 
ty w rozgrywkach.

GRUPA I 
Włókniarz N. Ruda — Ko­

lejarz'Wrocław 6:10.
Polonia Świdnica — Gwar 

dia Jawor 15:1.
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Kiasw ne p w u iu i!]
Klasycznym przykładem go 

spodarki Zarz. Nieruch. Miej 
skich może służyć dom przy 
ul. Stalina 107. W domu tym 
brakuje 10 cm rynny. Bra­
kuje od lat. Mieszkańcy pro­
szą o naprawę i nic mogą ni 
czego wskórać. A tymczasem 
ściana nasiąka wilgocią, w ' 
domu panoszy się grzyb. Ła­
zienki, położone na pionie 
zacieków, przedstawiają już 
obraz nędzy i rozpaczy. Mie­
szkańcy domu pytają: czy nie 
lepiej jest naprawić rynną za 
3.000 zl niż czekać aż szkody 
w domu wyniosą 900.000 zl?

W swoim czasie zwracaliś­
my uwagę, że zaraz po uło­
żeniu dachu nad boczną na­
wą kościoła św. Wojciecha 
(Plac Dominikański), jakaś 
spadająca cegła wybiła otwór 
w dachu i nikt nic kwapi! się 
naprawić uszkodzenia. Po na 
szej notatce dziura w dachu 
zniknęła, ale później powsta­
ła nowa i upłynęło już wiele 
miesięcy, a nikt nie zadbał, 
aby ją załatać... A przecież 
nie po to fundowano dacii 
nad zabytkową budowlą, aby 
w dalszym ciągu do jej środ 
ka lala się deszczówka.

Jeszcze jeden przykład: 
Część chodników wrocław­
skich zabrukowana jest drob 
niutką kostką. Trzyma się o- 
na tylko wtedy, gdy jedna ko 
steczka podpiera drugą. Jeśli 
się parę kostek usunie, dziu­
ra powiększa się stale i  w 
szybkim tempie rośnie znisz-

Ile takich dziur mamy we 
Wrocławiu! A czy widzimy 
wydział drogowy przy repe­
racji uszkodzeń na gorąco; 
wtedy, gdy brakuje kilku ko 
stek? Nie. Reperuje się tylko 
wówczas, gdy chodnik jest 
już w ruinie.

Niewiele instytucji może 
się w swej działalności wyka 
zać rzetelnym zmysłem gospo 
darczym. Gdy je krytykować 
— zasłaniają się brakiem kre 
dytów. Ale przecież budżet 
trzeba tak układać, aby kre­
dyt był w zgodzie, a nie w 
rozbracie z oszczędnością.

SUŁEK.

N a u czy ć  s ię  h a n d lo w a ć !

aIMPREZY,
T ea try

Krytyko, która uzdrawia
Wielka narada sprzedawców handlu uspołecznionego

.Nauczyć się handlować"— 
jak bardzo aktualne jest to 
hasło Lenina, rzucone w ro­
ku 1921 komunistom rosyj­
skim, świadczyła wczorajsza 
narada sprzedawców sklepo­
wych wrocławskiego handlu 
uspołecznionego (P. D. T., P. 
C. H., P. S. S. i centrale han 
dlowe). Duża sala ORZZ wy­
pełniła się po brzegi pracow­
nikami handlu. Około 20 mów 
ców zabrało głos w ożywio­
nej dyskusji, która wywiąza­
ła się po referacie kierowni­
ka działu ekonomicznego 
ORZZ — ob. Sabina.

Przedstawiciel PSS ob. Wój 
cikiewicz mówił o sumien­
nym, uczciwym i grzecznym 
obsługiwaniu klientów, narze 
kając jednocześnie na wypad 
ki braku uprzejmości ze stro 
ny kupujących. Słusznie zwró 
ciła uwagę ob. Ćwiklińska z 
PSS na rolę komitetów skle­
powych. których zadaniem 
jest walka o lepszy styl pra­
cy sklepu uspołecznionego.

Dyskutanci zwracali uwagę 
na wypadki niewłaściwego 
podejścia do zagadnień uczest 
ników kontroli sklepowych. 
Ob. Miś z Centrali Tekstyl­
nej tłumaczył brak niektó­
rych towarów w sklepach 
chęcią wykonania planu. Kie 
równik wtedy zabiega o to­
wary bardziej rentowne, któ­
re ułatwiają mu wykonanie 
miesięcznego planu, pomija­
jąc towary kilkuzłotowe, jak

np, kawa, sznurowadła itp.
Wiele uwagi pośw^cono 

walce ze spekulacją i hand­
lem-.łańcuszkowym. Wiele mó 
wibno o konieczności szkole­
nia kadr tak pod względem 
zawodowym, jak i ideologicz­
nym. Ob. Andrzejewski z 
PDT zwrócił uwagę na wy­
padki złej interpretacji współ 
zawodniętwa w handlu. Cho­
dzi nie tylko o plan, lecz i 
o jakość pracy. Przedstawiciel 
PCH wezwał do współzawod 
nictwa sklepy PSS, które po 
legać będzie na otwieraniu

sklepów spożywczych o go­
dzinie 6.30, aby świat prący 
mógł kupić mleka i pieczywo, 
do zwiększenia ilości obsłużo 
nych klientów, dbałości o e- 
Stetyczny wygląd sklepu itd.

W podsumowaniu dyskusji 
sekretarz KW PZPR obyw. 
Frankowski ze specjalnym na 
Ciskiem mówił o trudno­
ściach, wynikających nie ze 
słabości, a z nienotowanego 
w  historii naszego państwa, 
wzrostu zapotrzebowania.

W Polsce Ludowej zniknę­
ły masy bezrobotnych, zniknę

ły tysiące ludzi klepiących 
biedę na wsi. Ludzie ci otrzy 
mali stale zajęcie poza rol­
nictwem. Wzrasta więc po­
pyt, wzrasta stopa życiowa, 
wzrastają wymagania.

Kończąc podsumowanie 
mówca stwierdził, że najlep­
szym miernikiem pracy skle­
pu jest wypowiedź o niej 
klienta — robotnika i jegoro 
dżiny. — Nasz handel uspo­
łeczniony ma już olbrzymie 
sukcesy. Ma jednak i niedo­
ciągnięcia, które trzeba wy- 
równać. (Jur).______________

•TEATR WIELKI, ul. Świdnicka 2| 
( godz. 19 — „Moskiewski cha*

TEATR KAMERALNY, ul. Swi<fc.
nicka 31, ‘godz. 19 — „Niemcy* 

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul,
• Rzeźmioza 12 — dziś nieczynny.
M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE -  SU- 

ry Ratusz.
MUZEUM PAŃSTWOWE, PI. PU. 

skowskiego.
W y s ta w y
WYSTAWA KSIĄŻKI RADZI EC-

I ptr. Otwarta codz od 9—18. 
WYSTAWA TECHN. KSIĄŻKI 

RADZIECKIEJ — Wybrzeże Wy 
splaósklego 27 — Politechnika.

K oń co w a faza  robót

Niedzielny zryw  kolejarzy i wojskowych
zm ienił sytuacją w budowie toru do Leśnicy

NOTATNIK WROCŁAWSKI
OLBRZYMI PLAC przed 

gmachem Urzędu Wojewódzkiego 
HTiórnam Już i pokryto żyzraą 
iziemią. Robo-ty dobiegają końca. 
Na wiosnę biawSć już będą oko 
przechodnia ogromnie kobierce

JAK GW02DŻ W CIELE — 
tkwi usypisko gruzu pośrodku 
plantów przy Aid Słowackiego’. 
Samodzielny oddział odgruzowa­
nia zburzył tam ruderę 1 wybrał 
cegłę, ale do wywiezienia pozo­
stałego: gruzu nikt się n|śe kwapi. 
A przecież z tą niemiłą pozosta­
łością trzeba coś zrobić.

Q  INTRYGUJE WSZYSTKICH 
■Wielki gmach przy Rynku obok 
ul. Wita Stwosza. Ogrodzono go 
w roku 1945 i pozabijano okna de-
Już oszklono. Instytucji, która, 
dom objęła w użytkowanie, nią
'^ZARYSOWAŁ SIĘ JUŻ SU-

mieszkań w domu Nr 95 przy ul. 
Traugutta. Jak Już -pisaliśmy, 
piąte piętro tego domu zalegają, 
i obciążają niebezpieczne zwały 
gruzu. Nasze wołanie o usunięcie 
.groźnego obciążenia wciąż pozo-
skutki tego zaniedbania?

Z DNIEM DZISIEJSZYM NA 
PILCZYCACH zaczyna działal­
ność urząd pocztowo-telegraiicz- 
ny w lokalu przy ul. Górniczej 
49. Jest to urząd „Wrocław 16". 
Óipróoz Pittczyc, będzde om obsłu­
giwali Maślice, Kozainów, Po po wi­
ce, Muchabór, Małą Gandawę, 
Żerniki i Kużnifcl. Godziny urzę­
dowe: od 8 do 12 1 od 15 do 1«. 
Mieszkańcy wymienionych dziel­
nic powinnd podawać swój adres, 
pisząc „Wrocłaiw 16“.

(5 Z TRAMWAJÓW MIEJ­
SKICH piszą nam, że do biura 
rzeczy zaginionych przy Plaicu 
Solniym (pokój Nr 7) zgłaszać się ■ 
należy w godzinach 7.30 — 15.30.

Q  WYWIESZONO W TRAM W A 
JACH przepisy dla publiczności o
w miastach. Według paragrafu 32 
tych przepisów pasażer za jazdę
wysokości 100 zł. Tymczasem kon 
trolerzy żądają 200. Z tego powo'-

Q  PRZYPOMINAMY, że* wobec 
pr zygoto wywałnila wystawy Miickie
nr.u 150 rocznicy urodzin Aleksan­
dra Puszkina, Muzeum Państwo­
we zamknięte Jest do 5 grudmlia. 

Q  ZEBRANIE KOŁA FRYŻJE-
ćów we Wrocławiu . odbędzie się 
dziś o godzinie 18.30 w lokalu 
przy ul. Podwale Oławskie la..

ZEBRANI NA „SZKOLENIU 
OTWARTYM" funkcyjni 5-go 
Hufca Harcerskiego przesłali po­
zdrowieni:* Kongresowi Zjedno- 
czeniffwemiu. Stronnictw Ludo-

Q  LEKU „PAS" poszukują stu-

by miał lekarstwo do odstąpienia

midział akademicki „Słowa Poa-

W niedzielę przy budowie 
linii tramwajowej do Leśnicy 
pracowało 740 kolejarzy i 1000 
żołnierzy, mając do pomocy 86 
aut ciężarowych.

Już od 8 godziny rano w 
stronę Pilczyc ciągnęły jedna 
za drugą ciężarówki, wypełnio 
ne żołnierzami. Specjalny po­
ciąg przywiózł na miejsce pra­
cy 740 kolejarzy z DOKP 
Wrocław. Ze śpiewem i wła­
snym akordeonem szły do pra 
cy jedna za . drugą brygady 
wojskowych i kolejarzy. .

Toteż wyniki niedzielnego 
„wyczynu" są imponujące.
Ostatni 900-metrowy odcinek, 
jaki nie został jeszcze zawie­
ziony gruzem, po ostatniej pra 
cy skurczył się już do 500 mtr.

Kolejarze rywalizowali z
wojskowymi i ułożyli dzięki
wzorowej organizacji pracy 
1100 mtr. toru. Wynik ten na­
biera wyrazu, gdy się porów­
na, że brygada złożona z 35 lu 
dzi, jaka pracuje codziennie

przy układaniu szyn, zdoła uło 
żyć tylko około 100 mtr. toru. 
86 samochodów ciężarowych 
kursowało od 8 rano do 14, 
przewożąc setki metrów sześć, 
gruzu, piasku*i żużlu, toteż po

[ jednym dniu zmienił się zupeł­
nie wygląd budowy. Tam, 
gdzie w sobotę było jeszcze 
czyste pole, w niedzielne popo­
łudnie leżał już na nasypie uło 
żony tor tramwajowy. (Cen)

D zie r ż a w c y  o g r ó d k ó w  
uzupełn iają  sw oją  w iedzę

R e p e r tu a r  k in
„SLĄSK", ul. Gen. Swierczew.

jakiego 67 — „Wschodnie 2aloty“
- (radź.), godz. 15,45, 18 1 20,15. 
„.SCALA", ul. Mikołaja 37 —

„Tajemnica nocy wigilijnej* 
(franc.), godz. 15,30, 17,45 i 20, 

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -» 
„Ali Baba i 40 rozbójników" 
(amer.), godz. 16, 13 i 20. 

„POLONIA*4, ul. Żeromskiego 53 
„Za wamli pójdą inni" (polsk.), 
godz. 15,30, 18 1 20,30. 

„PIONIER", ul. Stalina 71 — „As 
wywiadu" (radz.), godz. 15 i 17. 
Aktualności codz. god>z. 19,
20 i *41.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 — 
„Dżulbare" (radiz.), godz. 16,

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy. 
woustego 236 — „Płomdeń NO-
czwartki, piątki, soboty i nie-

„FOTOPLASTIKON** — ul. Swid 
nicka 54, wyświetla codz. od 
godz. 9—21 „Grecja".
Nocne dyżury a p te k

Pod „Bocianem", Łokietka 11 
Pod „Łabędziem", Pułaskiego 16 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO — dziś W szpitalu 
św. Jerzego, ul. Witos* 22 (teł. 
25—67).Referat Ogródków Działkowych 

w ORZ Z zakończył już przygoto-
nowano kursy zimowe, dzieląc Je
działkowców — aktywistów, wie­
czorowe dla zaawansowanych i kur 
sy dla początkujących.

przez?Zarząd MiejskAerenów, o- 
gródków działkowych specjalne
ne granice poszczególnych działek. 
Na ogrodzenie i zagospodarowanie

Miejski przeznaczył na rok . 1950 
sumę 5 milionów zł.

— Jakie rezultaty dała jesienna

D o p ie r o  ló d  w str z y m a  
żeg lu g ę  na O d rze

Zima zbliża się wielkimi 
krokami, a mimo to żegluga 
na Odrze nie ustaje. Holow­
niki ciągną barki w dół i w 
górę rzeki... W portach prze­
ładowuje się węgiel, drobnicę 
i piasek... Nie widać zupełnie 
przygotowań do zimy...

A jednak i  o tym też się 
myśli. 25 bm. Polska Żeglu­
ga na Odrze organizuje kon­
ferencję w związku z przy­
gotowaniami zimowymi. Uzgo 
dnione zostaną dyżury i ur­
lopy załogi (każdy obiekt bę­
dzie miał zapewnioną opiekę 
w czasie przerwy zimowej), 
załogi otrzymają instrukcję 
w sprawie prac konserwacyj­
nych i uzupełniania osprzętu, 
a poza tym wydzielone zosta 
ną ekipy techniczne, których 
zadaniem będzie przeglądnię­
cie poszczególnych obiektów 
i oznaczenie prac remonto-

Poważniejsze remonty bę­
dą dokonywane w stoczniach, 
drobniejsze bezpośrednio na 
miejscu. , Załogi holowników 
we własnym zakresie przepro 
wadzą odwodnienie maszyn,

WMR2 ALBUMOWEGO CZASOPISMA

$w m  m o w

kotłów i przewodów oraz o- 
czyszczą kotły z kamienia. 
Założeniem ogólnym jest 
przygotowanie wszystkich o- 
biektów do zdolności żeglugo 
wej na dzień 1 marca 1950 r.

We Wrocławiu będą urzą­
dzone trzy zimowiska. Dwa 
na Osobowicach i jedno w  
Porcie Miejskim. Żegluga 
czynna' będzie do' czasu kiedy 
rzeki nie zostaną skute lo-

Korzystając z przerwy zi­
mowej, Wydział Techniczny 
zajmie się przeprowadze­
niem napraw wszystkich ja­
zów (tam) oraz oczyszcze­
niem śluz. (J. J.)

akcja odkwaszenia gleby w ogród 
kach? — pytamy.

— Dużą przeszkodą była tego-

a następnie okres deszczów — 
twierdzi referentka. Jednak mi-
działkowców spełniło obowiązek, 
posypując swoje grządki wapnem. 
Ci, który tego jeszcze nie wyko­
nali, mogą jeszcze wykorzystać 
ostatnie pogodne dni przed nidej

kurs za najlepiej utrzymaną dział 
kę. Do konkursu stanęło 30 ogród 
ków — Jury sędziowskie wylonio 
no z działkowców sąsiadów. Zdo­
bywcy I i II nagród otrzymają 
potrzebny im sprzęt ogrodowy — 
reszta wyróżnionych zaś dyplomy.

Referat Ogródków opracował 
Już na szeroką skalę zakrojony 
plan rozbudowy aparatu instruk­
torskiego. Na Wrocław przypadać 
ma 4 fachowców - instruktorów.

Dzień studenta
WIELKA KRESLARNIA 

Na oStattnim plenarnym posie­
dzeniu BraitnKeka zgłoszono pro­
jekt otwarcia wielkiej kreślarni. 
Obecnie studenci, którzy muszą 
kreślić w nieodpowiednich warun 
"kach, nabawiają się marsowo cho­
roby spojówek. Spodziewamy się 
że projekt ten nile zostanie nta pa

IDZIEMY DO KLUBU 
We wtorek Kolo !>rawników or­

ganizuje w Klubie Studenta dy-

Woln.y. Początek o godz. 18-tej. 
PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW 
Bilety zniżkowe na „Rycerskośd 

Wieśnlacza‘̂ 30 bm godz. 15) moź

Związek Za w. roztoczył opiekę
n a d  p r a c o w n ic a m i  h a n d lo w y m i  i b iu ro w y m i

W dniu wczorajszym Zw. Zawo­
dowy pracowników handlowych J 
biurowych zorganizował konieren 
cjęr w sprawie umów zbiorowych 
dla pracowników sektora prywat­
nego. Zadaniem konferencji było 
bliższe zaznajomienie pracowni­
ków przedsiębiorstw prywatnych 
ze znaczeniem umowy zbiorowej, 
Jej zasadniczymi punktami (akcje

społeczne, siatka płac, zwalnianie 
i przyjmowanie do pracy, ochro­
na pracy, spory między praoodaw
tym Zar2ąd Związku poinformo­
wał zebranych o udogodnieniach 
przysługujących czlonkóom Zwiąż
sów, uzyskiwanie wkładek mię­
snych or&z na zakup obuwia i to

0&Ł0SZE1IA DB0BM£
ZGUBY

ZGUBIONO odcinek ^za-

mch!ow?ce Nr M.taKZ4717
ZGUBIONO kartę reje-
Sącz,. dowód osobisty, od­
cinek zameldowania, świa 
dectwo czeladnicze. Cie- 
dzidło Marian, Jelenia

ZGUBIONO odcinek za-
chała, i Tadeusza Hajdu- 
kiewicz zam. Pilchowice 
Nr 49. K 4719
ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Zdzisławy, 
Danuty, Zbigniewa Skór­
ki zam. Cieplice, ul^Kro-

U NIE WAŻNI AM skradzio 
ną legit. Z.Z. Prac. Sam.
wą na nazwisko Waleń a 
Rańdowa. 7710
UNIEWAŻNIAM legity­
macją Związków Zawo- 
<ft>wych Nr 125.715 na na­
zwisko Szczepańska Ąłi- 
qja. 7711
SKR AID ZI ANO dwie leg. 
Zw. Zawodowych Euge­
niusza Traczyka ft Włady 
sławy Bogacz. 7709

ZGUBIONO metrykę uro 
dzenia^świadectwo szkol-

^meldowania, ^ks^ążkę \

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowa­
nia ̂ n a nazwisko Chody-

SKRADZIONO książkę 
wojskową, metrykę ślu­
bu, metrykę urodzenia, 
dowód osobisty, 2 odcinki 
zameldowania na nazwi­
sko Popłata Władysław 
oraz metrykę urodzenia

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Rychlik Waieria. 7701
ZAGUBIONO legitymację 

sław., Górnickiego 7 m^25

ZGUBIONO leg. Zw. Za­
wodowych 35724 na nazwi 
sko Kosela Stanisiaw.

UNIEWAŻNIAM kartę re 
jestracyjną RKU Wieluń 
na nazwisko Pawlak Wa

ZGUBIONO metrykę uro 
dzen la Wieczorek Helena 
Smolec, Ogrodowa 11.

769-

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową RKU — Gnie­
zno, na nazwisko * Po- 
, skrop Sylwester. 7714
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację związko-
sko Czabanowski Marceli

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną RKU 
Kraków, potwierdzenie 
zameldowania^Gminy O-

* ZGUBIONO kartę ^repa- 

S n SMareknaIWlSk° 7636
ZGUBIONO dowód osobi 
Sty 1 kiwi ty podatkowe: 
Stefania FedMlkiewicz, 
Kąty Wrocławskie, Ry-

WOLNE POSADY
POLSKIE ZAKŁADY ZBO 
ZOWE OKRĘG WRO­
CŁAWSKI PRZYJMIE 
NATYCHMIAST WYKWA 
LIFIKOWANYCH KSIĘ­
GOWYCH, ZBQZ9W- 
COW, AGRONÓMOW I 
MASZYNISTKI — DO 
PRACY WE WROCŁA­
WIU. Z głoszeni: a — Wy­
dział Kadr, Wrocław, ul. 
Krakowska 102. K 4722

go 32 —'"zatrudni od ża-

gowych. Zgłoszenia w Od 
'dziale Personalnym. 7720

POMOC domowa potrzeb 
na zaraz. Karłowice, ^1.

LEKARSKIE
LEKARZ S. M. Eimerl- 
chorób kobiecych osiedlił 
48 m. 5 we Wrocławiu i 
ordynuje od 4-teJ do 6-teĵ

LOKALE
POKOJU^ —^kuchnią,  ̂ o-

fowe. Koszta zwrócę. Je- 
ralne małżeństwo".’ ^

JEDNA osoba poszukuje 
pokoju za zwrotem kosz­
tów. „Słowo Polskiej

POSZUKUJĘ mieszkania 
2 lub 3 pokojowego z me­
blami lub bez. zgłoszenia 
Kiełbaśnicza 20/7. 7699
Zamienię 3 pokoje, kuch 
n.!«, komfort, ogród willa 
na O porwie na podobne, 
ostatecznie 1 z kuchnią 
śrfiłmle4e:e_ Słowo Prt-

RÓŻNE
DYWANY wszelkiego ro- 
dizaju naprawia aftystycz 
nie Władysław Herman 
Toruńska 3/4, koniec 
szóstki" 7T16
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29 LISTOPADA (WTOREK)

.' M0 Głos ma?ąSkob<iety 8,50 Muz.
8.15 Wszechri. R-ad. 9,35 Muzyka
10.00 Skrzynka PCK. 10,10 Aud. 
dla przedszk. 10,30 Muz. 10,50 
In form. 10,55 Aud. szkol. 11,15 
Dziecko u-ldcy 11,35' Arie i pieśni

Tzyka 12,30 Aud. . dla wsi 12,55 
Melodie lud. 16,00 Dzień. - 16,20
„Chłopiec z Urzumu" 17,50 Muz.

Qud. 20,00 Dzien.^20,30 Muz; 20,55 
Pamiiętn. Kilińskiego 21,10 Wszech 
ni ca Rad. 21,30 Słuchowisko 22,15
Muz. 24,00 Hymn.

5,13 Sygnał°*,15 Wiadom. 5,20 
Kono. 6,00 Wiadom. 6,05 Gimnast.
7,50 Aud. dla kobiet 8,00 Muzyka
14.00 Z życia'Węgder 14,15 Wiadl 
Doi. Śląska 14,25 Muz. 14,40 Aktua­
lia 14,55 Aud. dŁa chorych 15,10. 
Aud. dla szkół 15,92 Słuchów. 
15,52 Muz. 16,00 Dzień. 16,20 JKraj«
W kraju urzeczyw. socjaliz. 16,50 
Muz. 16,55 Poznajemy Związek
muz. 18,00 Z kraju i ze świata
18.15 Recital Wiolonozel. 18,40
gosł. 19,15 W rytmie tan. 20,00*


